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„KOŚCIÓŁ MILCZENIA

— powiedział jeden z bi-
skupów polskich TO
NIE MY, ALE WY, KTÓ­
RZY NIGDY O NAS NIE 
MÓWICIE”.
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NIEOBECNI 
NIE MAJĄ RACJI

Organizatorzy Światowego Kongresu

Ks. Arcybiskup Józef GAWLINA

Eucharystycznego w Monachium zrobili
co było w ich mocy, aby umożliwić kato­
likom zza żelaznej kurtyny wzięcie udzia­
łu w ogólnym hołdzie, jaki świat katolic­
ki oddawał Jezusowi Eucharystycznemu 
na Theresienwiese w dniach kongresu w 
Monachium. Poszli oni nawet tak daleko
w ustępstwach, że my, uchodźcy. czuliś-
my, że dzieje się to naszym kosztem.

Wszystkie wysiłki na nic się nie przy­
dały. Z Polski, jak również i z innych kra­
jów ujarzmionych, nie przybył do Mona­
chium ani jeden Biskup, ani jedna piel­
grzymka. Raz jeszcze cały świat katolic­
ki reprezentowany na monachijskim kon­
gresie mógł się naocznie przekonać, że nie 
ma wolności religijnej w naszym kraju i 
że modlitwy zanoszone do Boga we wszyst­
kich zakątkach globu za ,,Kościół Milcze­
nia” bardzo są potrzebne naszym cier­
piącym braciom.

Polskę na kongresie reprezentowali emi­
granci. Cieszyliśmy się, że przewodzi nam 
polski książę Kościoła, Ksiądz Arcybiskup 
Gawlina. Z entuzjazmem witaliśmy Księ-1 
dza Arcybiskupa Kozłowieckiego z Rodezji 
i Księdza Biskupa Krauzego z Brazylii. 
Kościół Jezuitów oddany do dyspozycji 
Polaków na czas kongresu był zapełniony 
po brzegi na wszystkich nabożeństwach 
polskich. Piękna sala kongresowa, na któ­
rej odbywały się sesje sekcji polskiej, sta­
ła się miejscem spotkań Polaków ze 
wszystkich kontynentów. Wystawa pol­
skiej sztuki religijnej oraz wydawnictw 
polskich (na której ,Głos Katolicki” miał 
swoje stoisko) spełniła swoje zadanie nie 
tylko w stosunku do Polaków, ale w zasię­
gu znacznie szerszym. Zasługa to niestru­
dzonego Ks. Infułata Lubowieckiego i 
członków Komitetu Organizacyjnego, że 
polscy uczestnicy kongresu wywieźli z 
Monachium jak najlepsze wrażenia.

Natomiast były pewne momenty, w któ­
rych katolicy z Polskj mogliby z więk­
szym autorytetem i silniej zająć stanowi­
sko, niż to mogli uczynić uchodźcy. Dla 
najmniejszej grupy katolików zza żela­
znej kurtyny uczyniono by więcej niż dla 
całej reszty. ,

Katolików z Polski nie było. Reżim wy­
dając zakaz w^yjazdu na kongres zmarno­
wał okazję do zrobienia dobrej, uczciwej 
roboty dla Polski, a równocześnie zaprze-
czył szumnej propagandzie o wolności re-
ligljnej w kraju. F, T. I

Polska—Ziemia Eucharystyczna
Kazanie wygłoszone na Światowym Kongresie Eucharystycznym w
Niech będzie muielbiony Jezus Chrys­

tus w Przenajśiciętszym Sakramencie 
Ołtarza.

Twoja cześć chwała, nasz wieczny 
Panie, na wieczne czasy niech nie usta­
nie.
Polski, do naszej czcigodnej eucharys-

Zebrawszy się na Międzynarodowym 
Kongresie Eucharystycznym. i oddaw­
szy hołd Przenajśw. Sakramentowi śle- 
my nasze serdeczne pozdrowienie do
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Monachium
Patrzmy na naszych świętych: śmierć 

męczeńską ponieśli podczas ofiary Mszy 
św. św. Wojciech i św. Stanisław Bis­
kup.

Św. Jacek ratuje z zagrożonego przez
Tatarów Kijowa Przenajśw. Sakra-
ment i figurę Matki Bożej.

Błog. Arcybiskup Jakub Strepa za­
służył się szczególnie około adoracji 
Przenajśw. Sakramentu.

Błog. Kinga i Salomea otaczają Prze-
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Główny ołtarz, przy którym odprawiano nabożeństwa w obecności miliona uczestni­
ków światowego Kongresu Eucharystycznego

tycznej Ojczyzny, gdzieśmy po raz 
pierwszy przyjmowali Komunię św.

Łączymy się w miłości Chrystusowej 
2 Najprzewielebniejszym Ks. Pryma­
sem i wszystkimi innymi księżmi bis­
kupami, z naszjTni' kapłanami i z całym 
czcigodnym narodem naszym.

I
Polska jest ziemią eucharystyczną, 

n^jśw. Sakrament największą czcią,

haftują ornaty mszalne i dbają o splen­
dor nabożeństw.

Św. Kazimierz, nasz królewicz, klę­
czał w trzaskającym mrozie nocą przed 
bramą fary Witolda w Grodnie, by 
przez zamknięte drzwi szeptać słowa 
miłości do Utajonego Zbawiciela.

Św. Stanisław Kostka otrzymuj e. o­
puszczony przez wszystkich, chleb ży­
wota z rąk anielskich.
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Polsba ziemią eucharystyczną:
Nasi królowie, wodzowie i wojsko 

nasze!
Z pietyzmem przechowujemy kielichy 

mszalne Mieszka i Dąbrówki w Gnieź­
nie i Trzemesznie,

Król Władysław Jagiełło wysłuchał 
przed bitwą grunwaldzką 3 Msze św. 
Już bitwa zawrzała, a król polski jesz­
cze klęczał u stóp Króla niebios, który 
mu dał zwycięstwo nad zaborczym i 
wiarołomnym zakonem.

Kordecki obnosi procesjonalnie Prze- 
najśw. Sakrament po wałach zagrożo­
nej Jasnej Góry.

Bitwa pod Wiedniem i zwycięstwo
polskte nad Turkami w 1683 r. Król 
Jan Sobieski. Sodalis Marianus. służy 
świątobliwemu O. Markowi d’Aviano 
rano o 3-ciej do Mszy św. i otrzymuje 
od niego słowami „Jobannes vinces” 
zapowiedź zwycięstwa.

Lecz rozejrzyjmy się również w naj­
nowszej historii polskiej. Deportowano 
Polaków do Niemiec i do Rosji. Prak­
tyk religijnych nie wolno im było spra^ 
wować.

Nadeszło Boże Narodzenie.
Gdybym był poetą, na tę scenę I aktu 

nowoczesnego dramatu religijnego 
wziąłbym oto ten obnaż :

Obóz koncentracyjny. Zawieje śnież-
ne, drut kolczasty, noc, zawierucha.
Straż z karabinem w oddali; barak, a 
przed nim ntaśze czujki. Z baraku wy­
chodzi w szatach jeńca postać ze stu­
łą na ramionach i woła przytłumionym 
głosem: „Ryba jest przygotowana”.w
(Ryba znaczy Komunia św.). Z lewa i 
z prawa zbliżają się, ciężko krocząc.
okryte łachmanami sylwetki tych, co
ochłody i pocieszenia szukają w poca­
łunku Jezusa Eucharystycznego.

Aż na Syberię zawieźli nasi księża P. 
Jezusa w Przenajśw. Sakramencie Ołta­
rza.

Gdyśmy w 1942 r. Unię Sowiecką o- 
puiszczali, nie mogliśmy ze sobą zabrać 
Sióstr Nazaretanek. Przyszły w ostat­
niej chwili z Uralu, o jeden dzień za 
późno. 0 co prosiły po 20 miesiącach 
niewoli ?

O spowiedź i Komunię św., gdyż cięż­
ko jest duszom wiernym żyć bez pocie­
chy Zbawiciela, bez chleba anielskiego.

* ♦ ♦
Byliśmy na froncie. Przed bitwą o

Monte Cassino wszyscy żołnierze od 
generałów do ostatniego szeregowca
przystąpili do Sakramentów św. Woj 
sku tak z Jezusem połączonemu Bóg 
dał zwycięstwo. Przypomina nam to 
znamienny dawny szczegół, podany 

nam przez dziejopisa Galla o wypra­
wach Bolesława Krzywoustego, kiedy 
mianowicie król, zmuszony nowym na­
padem nieprzyjaciół do przeszeregowa­
nia frontu, uczynił to dopiero po przy­
stąpieniu wojsk swoich do Komunii św.

**

Nasi spadochroniarze, którzy lecieli 
do okupowanych krajów, musieli się li­
czyć z niewolą. Wielu spadochroniarzy 
z armii sojuszniczych zabierało ze so­
bą truciznę by ją zażyć gdyby się do­
stali do niewoli, by nie dnad^ić tajem­
nic wojskowych. Inaczej Polacy. Zabie­
rali do Polski ze sobą w srebrnej szka­
tułce Komunię św., by się nią posilić, 
gdyby wpadli do rąk nieprzyjaciela. A 
więc nie zabierali trucizny i śmierci, 
ale Chleb żywota.

Ifs # *

Obchodzimy Kongres Euchar. na zie­
mi, z której niedawno jeszcze rozległy 
się cienie śmierci na cały świat, przede 
wszystkim na ukochaną Polskę naszą.

Nasi Księża byli męczeni w Dachau, 
w tym piekle na ziemi. Im należy się 
szczególne uznanie i wdzięczność. Oka­
zali się oni prawdziwymi żołnierzami i
bohaterami Chrystusa. W nich łaska
Dueba św. nie próżnowała. Szli oni z 
P. Jezusem na wygnanie i śmierć. Mo­
gą oni hi.storii śmiało spoglądać w 
twarz.

Głód Chleba żywota uczynił z nich, 
prześladowanych ze szczególną wściek­
łością, odkrywców nowych dróg Jezusa 
Eucharystycznego do serc ludzkich.

Postacie święte powierzaliście. Czci­
godni Księża, braciom świeckim, by 
oni, jako nowocześni Tarcyzjusze, roz­
nosili je uwięzionym i umierającym.

W kamieniołomach i na plantacjach 
święciliście misteria św.

Na fermie klęcząc nad chwastami, 
obchodziiliście Boże Ciało.

Niosąc ciężkie kotły, przemycaliście 
Jezusa, a potajemnie urządzaliście wi­
gilie nocne przed Bogiem utajonym.

„Caritas Christi urgebat vos”. Gdy w 
obozie wybuchł tyfus plamisty, księża 
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NA NIEDZIELĘ 13 PO ZESŁANIU DUCHA SW. — 4 września

według św. Łukaisza — rozdz. 17, 11-19.
Gdy Jezus zdążał do Jeruzalem, przechodził środkiem Samarii i Galilei. A 

gdy wchodził do niektórej osady, zabiegło Mu drogę dziesięciu mężów trędo­
watych, którzy stanęli z daleka i zawołali:

— Jezusie, nauczycielu, Kmiłiuj się nad nami!
A ujrzawszy ich rzeki:
— Idźcie, ukażcie się kupłanom.
I stało się, gdy szli, że byli oczyszczeni. A jeden z nich, skoro zobaczył, że 

był uzdrowiony, wrócił się, głosem wiełkim wielbiąc Boga, i padł na oblicze 
do stóp Jego, dziękując: a był to Samarytanin.

A Jezus odpowiada jąc rzekł:
— Czyż nie dziesięciu było oczyjszczonych? Gdzie jest dziewięciu? Nie zna­

lazł się nikt, kto by wrócił i dał chwałę Bogu, jeno ten cudzoziemiec. I rzekł 
mu: Wstań, idź, bo wiara twoja uzdrowiła cię.

polscy zgłaszali się na ochotnika by kil­
ku tysiącom ludzi skazanych na śmierć, 
służyć pociechą religijną, bez względu 
na własne zdrowie i życie.

Nagrodą waszą była radość, z jaką 
umienający bracia przyjmowali Chleb 
Żywota.

Tak, Polska jest naprawdę Ziemią
Eucharystyczną czy w Kraju, 
deportacji czy też na emigracji.

czy na

Jako Opiekun religijny Emigracji 
polskiej wyrażam szczerą radość i głę­
boką wdzięczność, że życie sakramen­
talne całej Emigracji ogromnie się 
wzmogło, zwłaszcza w ostatnim roku.

II
Kochani Rodacy:
Na tym Kongresie międzynarodowym 

ma triumfować Chrystus. Christus tri­
umfator.

Triumfatorzy starorzymscy hojną rę­
ką rozrzucali .swe dary ludowi.

Gdzież, triumfatorze Polski, jest twój 
dar triumfalny? '

Jest nim Jego własne Ciało i Krew, 
dla żywota świata.

Triumfami tego świata, to radio, ra­
dar, VI i V2, sputnik i łunik.

Triumf boski, to nie błysk i piorun, 
który dzieła ludzkie niszczy. Jego tri­
umfem, to triumf miłości. Bóg jest 
zawsze chętny do sojuszu z człowie­
kiem, z rodzajem ludzkim, tak w Sta­
rym jak i w Nowym Zakonie.

Jego triumfem, to Przenajśw. Sakra­
ment Ołtarza.

Słuchajmy słów Chry.stusowych: 
„Jam jest chleb żywy, który z nieba 
zstąpił. Jeśli by kto pożywał tego Chle­
ba, żyć będzie na wieki”. (Jan 6, 51).

Eucharystia jest przedsmakiem go­
dów niebieskich.

Eucharystia, to nadrożne, na drogę 
— na wieczność.

Eucharystia, to lekarstwo nieśmier­
telności.

Eucharystia, to nasienie Zmartwych­
wstania.

(Dokończenie w następnym n-rze)

2 GŁOS KATOLICKI



Pierwsze Seminarium Duchowne
Dwa kryzysy — kryzys małżeństwa i ro­

dziny oraz kryzys powołań kapłańskich 
— są we współczesnym chrześcijańskim 
świecie nie tylko przypadkowo zbieżne, 
ale ściśle od siebie współzależne. Przynaj­
mniej sprawa Rości i jakości powołań ka­
płańskich zależy w znacznej mierze, jeże­
li nie istotnie, od tego, czy nasze małżeń­
stwa i rodziny pozostaną zdrowymi i peł­
nowartościowymi ogniskami przekazywa­
nia i pielęgnowarńa życia fizycznego i du­
chowego narastających pokoleń według 
wiecznych zasad Chrystusowej Ewangelii. 
Albowiem święte i trwałe małżeństwo i 
rodzące się zeń prawdziwie chrześcijańskie 
życie rodzinne było zawsze i jest — rów­
nież za naszych dni — najżyźniejszą glebą 
Ucznych i świętych powołań kapłań­
skich.

Przyjrzyjmy się bliżej owym warto­
ściom, które dobra rodzina wnosi w dzie­
ło kiełkowania i pierwszego wzrostu kwia­
tu powołania do Chrystusowego kapłańr 
stwa. Słusznie nazwał kard. Faulhaber

będzie najprawdopodobniej również wier­
ny i wytrzymały w swojej miłości dla Bo­
ga i dla ludzi.

- Dom Rodzinny 
bardzo wdzięczny. Widziałem ją nieraz 
klęczącą i plączącą w sionce, jak modh-

Rodzina zaprawia również najlepiej
przyszłego kapłana do życia z wiary, do
modlitwy i wszelkiej pobożności. Matka
uczy dziecko pierwszych prawd wiary i 
pierwszego pacierza. W domu rodzinnym 
klęka ono z rodzicami i rodzeństwem do
wspólnej modlitwy. Wspólnie ze swoimi
najbliższymi udaje się do kościoła i prze­
żywa do głębi w dziecięcej myśli i wyobra-
źni niewypowiedziany urok nabożeństw
liturgicznych i paraliturgicznych.
przeżycia niezatarte.

Są to
stwarzające naj­

trwalszy fundament pobożności, na któ-
rym można bezpiecznie i owocnie budo-
waó później w Seminarium Duchownym; 
gmach kapłańskiego życia modlitwy. W 
wyznaniach naszych alumnów niezwykle 
często powraca owo wdzięczne wspomnie­
nie z dziecięcych lat, że w rodzinie nabyli 
pierwszego smaku chrześcijańskiej poboż-

ła się żarliwie, gdy wszyscy już spali...

dom rodzinny ,,pierwszym
duchownym” każdego kapłana.

seminarium
Jest on

ności.
,,Od wczesnego dzieciństwa pisze je-

Sądzę, że moje kapłaństwo jest dla niej 
nagrodą za trudy jej cichego, pracowitego 
i świętego życia. Jej głęboka, jakaś bar­
dzo gzachetna pobożność jest dla mnie 
ciągle żywym wzorem do naśladowania”.

Kapłan ma być ojcem prawdziwym dla 
powierzonych swojej pieczy dusz. Wyrze­
ka się ojcostwa cielesnego wobec mniej 
czy więcej licznej gromady dzieci, aby 
stać się ojcem duchowym dla setek i tysię­
cy wiernych, którzy często i z największą 
czcią oraz miłością obdarzają go właśnie 
tym mianem. Dlatego musi kapłan mieć 
w swoim sercu głęboko zakorzenione cno­
ty ojcowskie i powagę umiejącą rządzić 
drugimi, jednak szanującą ich wolność, 
stanowczość, ducha ofiary j świadomość 
dawania we wszystkim dobrego przykła­
du.

Gdzie przyszły kapłan nauczy się tych 
cnót ? Gdzie znajdzie ich pierwszy i naj­
bardziej ponętny wzór ? Na łonie rodziny.

nim jednak tylko^ wówczas, kiedy panuje 
w nim wszechwładnie dobry i prawdziwie 
chrześcijański duch. Jedynie z dobrej ro­
dziny wychodzi dobry kapłan. Nieliczne 
wyjątki potwierdzają tylko tę regułę.

Kto z nas kapłanów nie wspomina so­
bie najmłodszych lat dziecięcych owych 
głębokich przeżyć religijnych i moralnych 
na łonie rodziny, których ślad pozostał w 
naszych duszach po dzień . dzisiejszy ? To 
też słusznie pisze jeden z autorów w ,,En- 
ciclopedia del Sacerdozio”, że pożałowa­
nia godny jest kapłan, który w trudnych 
chwilach swego życia nie może czerpać 
światła i siły z obecności, a przynajmniej 
ze wspomnienia swojej ukochanej matki.

Kapłaiistwo jest dobrowolną ofiarą, 
którą człowiek powołany doń bierze na 
siebie z wielkiej miłości dla Boga i dla lu­
dzi. Bóg mocen jest miłość zaszczepić w 
sercu swego wybrańca na różne sposoby. 
Ale w normalnym biegu rzeczy każę tej 
cnocie zakiełkować, puszczać pierwsze pę­
dy i pierwsze przynosić owoce na glebie 
dobrej rodziny, przepojonej do głębi miło­
ścią rodziców do siebie i do dzieci oraz na 
odwrót miłością dzieci do rodziców i dzie­
ci pomiędzy sobą. Kapłan, który w dzie­
cięcych latach patrzał nieustannie na 
wielką i wierną miłość swoich rodziców,

den z wielu w anonimowej ankiecie — 
matka uczyła mnie pacierza, mówiła czę­
sto o Bogu, zachęcała do szacunku dla 
rzeczy Bożych i dla kapłanów. To weszło

u swego ojca, ; 
ojca w pełnym, 
tego słowa.

jeżeli miał szczęście mieć 
, chrześcijańskim sensie

mi w krew. A oddziaływała na mnie w
,,Niezatartym dla mnie wspomnieniem

TYDZIEŃ BOŻY
NIEDZIELA, 4 WRZEŚNIA

13 po Zesłaniu Ducha św. 
PONIEDZIAŁEK, 5 WRZEŚNIA

Św. Wawrzyńca Justyniana, 
szego patriarchy weneckiego.

pierw-

WTOREK, 6 WRZEŚNIA
Św. Eleuteriusza, opata.

ŚRODA, 7 WRZEŚNIA
Bł. Melchiora Grodzieckiego, męczen.

CZWARTEK, 8 WRZEŚNIA
Narodzenie Najśw. Maryi Panny

PIĄTEK, 9 WRZEŚNIA
Sw. Gorgoniusza, męczennika.

SOBOTA, 10 WRZEŚNIA
Św. Mikołaja z Tolentynu, wyznawcy

tej dziedzinie bardzo dyskretnie. Pragnę­
ła gorąco, żebym codziennie chodził do

pisze inny alumn —■ jeszcze po dziś

Komunii św.. ale nigdy nie ingerowała
bezpośrednio, gdy nie byłem u Stołu Pań­
skiego. Było u niej widoczne jakieś nie-

dzień jest mój ojciec. Jego głęboka wia­
ra umocniła mnie w moim powołaniu. 
Ojciec nauczył mnie cenić prawdę”.

Ks. dr Aleksy Wietrzykowski

złomne zaufanie łasce. Za to jestem jej (Dokończenie w następnym n-rze)

W NOWICJACIE SIÓSTR FELICJANEK W RZYMIE
W Wiecznym Mieście, w zacisznym u­

stroniu'., skąd dostrzec można między pię-
knymi konarami włoskich pinii kopułę

cjanek w dniu 12 wrzdśnia br. 
habit św. Franciszka trzy Polki z

przyjmą 
Francji,

bazyliki św. Piotra, w kaplicy Sióstr Feli-
które od roku odbywały postulat w domu 
generalnym przy via del Casaletto, 144,

g,

I

Od lewej do prawej strony: Siostra Maria T. Spychała z Harnes (P. de C.), Siostra 
Edyta Machowska zSomain (Nord) iSiotra Irena Stasiak z Bruay-en-Artois (P-de-O.)
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PAPIEŻ ZACHĘCA DO MIŁOSIERDZIA
Ojciec św. Jan XXIII powitał 120 dele-

gatów reprezentujących 50 narodów,
członków Międzynarodowego Miłosierdzia 
Katolickiego. Papież przypomnmł o swej 
obecności przy tworzeniu się tego Stowa­
rzyszenia w roku 1947 w Paryżu i pod^
kreślił, że pomimo wielu dokonanych
dotychczas dzieł — ileż jeszcze biedy cze­
ka w świecie współczesnym na pomoc 
dujszpasterstwa Miłosierdzia. Coraz więk­
sza winna być wrażhwość całego świata, 
bardziej gorliwa i skuteczna w sprawo-
waniu miłosierdzia.
wśród katolików

Chodzi o stworzenie 
klimatu zaraźliwego

współzawodnictwa w miłosierdziu. tak.
by każdy czuł się zmuszony do dania co 
ma, do robienia co może z całego swego 
serca. Chodzi' również o to, by w świecie 
tak czułym na przejawy siły i bardzo je­
dnostronnie starającym się stosować spra­
wiedliwość niekiedy zupełnie prostą, zre-
habilitować prawdziwe pojęcia miłosier­
dzia i oddanie się szlachetnym dziełom 
miłosierdzia, które Kościół zaleca tak go­
rąco. Chodzi o zespolenie akcji charytaty-
wnej. aby pomagać swym
będącym w potrzebie,

braciom,
zwłaszcza tym,

którzy są srodze dotknięci nagłymi kata­
strofami i aby mogła się ona przejawiać
od razu i skutecznie. Organizując Miło-
sierdzie Katolikbw w skali całego świata, 
światowe Miłosierdzie Katolickie pozwoli 
Kościołowi być stale obecnym i działać 
tam, gdzie ktokolwiek cierpi na świecie.

SZKOŁY KATOLICKIE W ANGŁH
Na terenie Anglii i Walii jest 2.117 szkół 

katolickich, do których uczęszcza 549.000 
dzieci katoUckich. Od 1950 r. Uczba szkół
katoUckich w Anglii i Walii wzrosła o
203, a ilość uczniów o 158.3310. Personel 
wychowawczy wynosi 18.544 nauczycieli.
Wzrósł on 
osób.

na przestrzeni 10 lat o 4.920

NIEDZIELA I DZIECI
Ankieta przeprowadzona przez wycho­

dzące w Zurychu (Szwajcaria) czasopismo
,,Die Tat” wykazała. że tylko co piąty
ojciec rodziny poświęca swoim dzieciom 
w niedzielę więcej niż dwie godziny cza­
su. ,,Dla wielu dzieci) niedziela jest naj-
nudniejszym dniem tygodnia. w którym
bardziej jeszcze niż w dnie powszednie są 
pozostawione samym sobie”. Z nudy, któ-
ra panuje w rodzinnym domu. powstaje
łatwo przepaść między rodzicami' a dzieć­
mi. Jeżeli niedziela utraci dla dzieci swój 
sens; i życie.

,,Największym zadaniem twojego życia 
są twoje dzieci” — powiedział kiedyś pe­
wien teolog. I tak jest i tak pozostaje, choć 
zmieniają się czasy i ludzie.

W IMIĘ BRATERSTWA
,,Aucam” — katolicka organizacja uni­

wersytecka pomocy misjom — z Louvain,

braterfskiej atmosferze obozowej mogła 
dokonać swobodnej wymiany zdań.

ZJAZD PAN ROMANO
Międzynarodowy Zjezd Pax Romana o­

bradował w Lizbonie od 10 do 21 sierpnia 
br. Następujące zagadnienia były przed­
miotem dyskusji uczestników zjazdu : 
,,Specjalne zadanie studenta w Kościele”, 
,,Narada nad pracą stojącą przed studenc­
kimi federacjami”.

kdarstm
Bogusław Fomalczyk; Wies';aw Podobas; Sta­

nisław Gazda; Jan Ohtiej!.
Hipika ■
Marian Baibirecki; Andrze.i Kobyliński; Jan 

Kowalczyk; Andrzej Orłoś; Marek Roszczynlal- 
ski; Jan Kowalski.

Szermierka
Jerzy Pawłowski; Wojciech Zabliocki; Andrziej 

Hąfkowski; Emil Ochyra; Ryszard Zub; Wło­
dzimierz Wójcicki; Sylwia Juhto; Genowefa Mi-
gasówna,; Wanda Kaczsnarczykówna;
Pawlasowa;

Elżbieta
Barbara Orzechowska; Ryszard

❖ W najbliższym czasie oczekuje się, 
że Ojciec św. ogłosi termin Soooru 
Powszechnego. Komisja Przygotowa­
wcza Sobodu ukończyła już segrego­
wanie propozycji nadesłanych przez 
biskupów całego świata katohckie- 
go, dotyczących zagadnień, które 
mają się stać przedmiotem obrad 
przyszłego Soboru. Z związku z tym 
nastąpi ustanowienie 16 komisji, 
których zadaniem będzie szczegóło­
we zbadanie nadesłanych materia­
łów i zestawienie postulatów episko­
patu całego świata oraz opracowa-
nie propozycji przygotowywanych
przez uniwersytety katolickie.
❖ Karmelitanki belgijskie otrzymały 
od rządu szwedzkiego zezwolenie na
otwarcie filu swego zakonu w miej- 

r-,otwarcie tego

Kunze; Kzimierz Reychman; Janusz Różycki; 
Witold Woyda; Ryszard Parulski; Egon Franke; 
Jerzy Strzałka; Janusz Kurcaab; Wiesław Glos; 
Bogdan) Gonsior; Henryk Nielaba.

Hockej na trawie
Zdzisław Wojdylak, Jan Górny, Czesław Ku­

biak, Władysław Śmigielski, Jerzy Sitankiewiczi 
Ryszard Mical, Ryszard Marzec, Narcyz Ma­
ciaszczyk, Kazimierz Dąbrowski, Zdzisław Sta,- 
rzyński, Andrzej Ptak, Włodzimierz Różański, 
Jan Flinik, Alfons Flinik. Leon Wiśnliewski, 
Witold Ziaja, Jeży Ciążyński.

Gimnastyka
Natalia Kotówna, Eryka Mądra, Danuta Sita- 

chow, Giziela NUieduma, Brygida Dziuba, Bar­
bara Bustachiewicz, Jerzy Jokiel, Aleksander 
Rokosa, Andrziej Konopka, Jerzy Tomala, Er­
nest Hawełefc, Alfred Kucharczyk, Romuald Sy- 
manowicz.

Pi^óbói
Jerzy Paszkiewicz, Kaaimleirz Mazur, Stani­

sław Przybylski, Mieczysław Ceruz.
Pitka nożna

scowości Glumslow.
klasztoru stanowi przełamanie obo­
wiązujących od czterech wieków za­
kazu działalności katolickich zako­
nów kontemplacyjnych w tym kra­
ju.

Edward Szymkowiak,
Jerzy Woźniak,

Tomasz Stefaniszyin.
Fryderyk Monlca, Henryk

Szcaeipaiiski, Henryk Ora,bowaki, Stefan Floreń-
ski, Edmund aeintara, Marceli StrzykaJski,
Adam Michel, Ryszard Grzegorczyk, Lucjan

❖ Ojciec św. Jan XXni utworzył
Brychczy, Eugeniusz Faber, Roman Lantner,

specjalne archiwum - filmotekę. w
Krzysztof Baszkiewicz, Stanisław Machorek,

której będzie się przechowywać fU­
my dotyczące całego Kościoła, pa­
piestwa oraz działalności Kurii.

POLSCY SPORTOWCY 
NA OLYMPIADZIE

Polska ekipa olimpijska, która bderize udział 
w ohmpiadzie rzymskiej wynosi 198 osóib. Oto 
ich nazwiska:

KossykóiPlca
Janusz Wichowsfci; Jerzy Piskun; Władysław 

Pawlak; Andrzej Pstrokoński; Andrzej Nartow- 
ski; Marek Siitkowskl; Bogdan Przywarski; Ta-
deusz Pacuła; Dariusz Świerczewski; Włodzi-
mierz Pudelewicz; Jerzy Młynarczyk; Ryszard 
Olszewski; Ryszard Nlewodowski; Zbigniew Dre- 
ger.

Boks
Henryk Kukier; Zygmunt Zawadzki; Jarosław 

Kulesza; Andrzej Kamiński; Jerzy Adamski; 
Kazjimierz Paździor; Jerzy; Kulej; Marian Kas­
przyk; Leszek Drogosz; Helmut Kućmierz; Henr 
ryk Dampc; Tadeusz Walasek; Zbigniew Pietrzy­
kowski; Władysław Jędrzejowski.

Wioślarstwo
Daniela Walkowdak; Janina Mandalska; Ste­

fan Kapłaniak; Władysław Zieliński; Jacek Ziet- 
liński; Rysziard Skwarski; Ryszard Marchlik; 
Tadeusz Kooerka; Bogdan Poniatowski; Antoni

Jan. Liberda, Engelbert Jarek, Jan Kowalski.
Strzelanie
Stefan Masatak, Hen.ryk Górski, Jerzy No­

wicki, Henryk Paluszkiewicz, Adam Smelczyń- 
ski, Oziesław Zając-

Płyimnże
Jerzy Tracz, Andrzej Salamon, Jan Lutomski. 

Bernard Aluchna, Ewald Bastek, Andrzej Klo-
potowski, Jerzy Czyż.

LefckoatietyJca
Barbara Janiszewska, Celina Jesionowska.

Maria Bdrbo, Marla Chojnacka^ Zofia Walasek, 
Elżbieta Krzesińska, Jarosława Jóźwiakowska. 
Kazimiera Rykowska, Urszula Flgwer, Maria 
Grabowska, Marian. Foik, Jerzy Juśkowiak, Jan
Jarzemhowski, Andrzej Zieliiiski,, Stanisław
Swatowski, Jerzy Kowalski, Stefan. Lewandow­
ski, Zbigniew Grywał, Jerzy Chromik, Marian
Jochman, Zdzisław Krzyszkowlak, Stanisław
Ożóg, Katalmierz Zimny, Kazamlerz: Kropidłow- 
ski, Henryk Grabowski, Ryszard (Małcherczyk, 
JóBef Schmidt, Alfred Sosgórnik,, Edmund Piąt­
kowski, Zenon Begier, Janusz Sidło, Tadeusz 
Rut, Olgierd Ciepły.

Podnoszenie ciężaróur
Marian Jankowski, Witold Kowalski, Marian 

Zieliński, Jan Bochenek, Edmund Oopa, Irer 
neusz Paliriski, Oziesław Białas.

Zapasy
Stefan Hajduk, Bernard Knltter, Kazimrlerzi 

Macioch, Ernest Gondzik, Jan Adamaszek, Ry-
zorganizowała doroczny obóz młodzieżo- Roaołowicz; Benedykt Augustyniak; Kazimiera szard Zuławnik, Bolesław Dublcki, Włodzimiera
wy, który trwał od 1 do 15 sierpnia br. Na Neuman; Antoni Piotrowski; Ryszard Rasztar,
obozie tym młodzież całego świata bez Jer2y Iwanow; Marian Wraesaykowski, Bole^ 
względu na różnice wiary i przekonań, w ®ław Paszkę.

Smoiiiiski, Lesław Kroipp, Tadeusz Trojanow­
ski, Jan Żurawski, Jan Kuczyńkia, Mirosław 
żywczyk.
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Wszyscy na ogół lubimy rozmawiać. 
Powiadasz nieraz z przykrością; — Nie 
miałam dziś do kogo ust otworzyć. Przy­
krość jest nieudana, nawet dotkliwa. Po­
trzeba kontaktu, spotkania się z drugim 
człowieniem, przemówienia do niego, usły­
szenia kilku dobrych słów, interesujących 
wiadomości, głęboko tkwi w naszej natu­
rze. Dobrowolne wyrzeczenie się rozmowy, 
milczenie, jest dlatego jednym z najtru­
dniejszych umartwień, które konsekwen­
tnie praktykują jedynie zakony kontem­
placyjne o najsurowszych regułach; ka- 
meduli, trapiści, kartuzi.

Wnosić z tego wypada, że rozmowa jest 
wielkim, a niedocenianym darem, szan­
są ofiarowaną przez Boga człowiekowi. 
Rzeczywiście, przekonuje o tym przede 
wszystkim Ewangelia. Wiele jej stronic, i 
to tych jakoś najbardziej bezpośrednio 
do nas przemawiających, jesit zapisanych 
serdecznymi rozmowami Chrystusa z uczr 
niami, z otaczającym go ludem. Rozmowy 
to proste, prowadzone zwykłym, powsze­
dnim językiem, a jednak pełne głębokiej.
bogatej treści. Nie są to przecież uczone
dyskusje, lecz właśnie zwykle, niewymu­
szone pogawędki, a jednak nie ma w nich 
słów wypowiadanych na próżno, bez celu, 

po prostu — dla zabiciaa nawet sensu.
czasu, dla odegnania grożącego niby zmo­
ra milczenia.

— Bo — spójrzmy w oczy prawdzie, a ra­
czej pustce naszych rozmów. Masz do nich 
okazji niemało; na ulicy, w biurze, w do­
mu — wszędzie spotykasz krewnych, zna­
jomych, z którymi ]------------- ----------- “ porozmawiać przyje-

a może nawet — wypada.mnie, warto.
Ale... jak porozmawiać. a może jeszcze
bardziej — o czym ? I tutaj zaczynamy
mieć obaj miny bardzo niepewne. Prze-
cięż niezbyt przyjemnie przyznać się choć­
by samemu sobie, że nasza rozmowa, i to 
niemal każda rozmowa, przypomina przy­
słowiowe przelewanie z pustego w próżne, 
i to przy pomocy równie pustych i próż­
nych, szablonowych słów. Czyli — dopo­
wiadając rzecz do końca — minuty i go­
dziny ,,przegadane” przez nas, to bardzo 
często czas zmarnowany, stracony bezpo­
wrotnie, z którego, i to z każdej jego chwi­
li, wypadnie jednak kiedyś zdać dokła­
dnie rachimek.

Dlaczego okazje do ciekawych, napraw­
dę pożytecznych i przyjemnych rozmów 
tak nam łatwo przeciekają przez palce? 
Powiesz: —. przecież ja nie mam okazji do 
takich rozmów, ludzie z mojego otoczenia 
są przeciętni', nieciekawi, trudno z nimi o 
czym innym rozmawiać, jako wspólnych 
znajomych, o kłopotach powszedniego ży­
cia, no i właśnie — o pogodzie. —• I tutaj 
ukazuje się jak na dłoni pierwsza, kto wie 
czy nie główna przyczyna pustki w na­
szych rozmowach ; twoja i moja zarozu­
miałość, pycha wobec rozmawiającego z 
tobą człowieka, nasz na wskroś egoistycz­
ny brak zainteresowania dla myśli i po­
glądów drugiego człowieka, nawet dla 
spraw, o których mówimy, bo przecież, i o 
pogodzie można rozmawiać bardzo intere­
sująco. Co tu ukrywać ? Szukamy zazwy­
czaj okazji nie tyle do rozmowy, ile do 
monologu, do upartego, ciągłego opowia­
dania o własnych sprawach, przeżyciach, 
poglądach, nawet —■ myślach i uczuciach.

Słuchanie — jest sztuką
I to nie jest złe same w sobie. Masz cał­

kowite prawo włożenia do rozmowy moż­
liwie iak najwięcej z siebie, z własnej in­
dywidualności, powinieneś może nawet ko­
muś zwierzyć się od czasu do czasu z oso­
bistych spraw i kłopotów i popatrzeć na 
nie cudzymi oczyma. Ale to nie jest tylko 
wyłącznie twoje, egoistyczne prawo, ten 
drugi ma je również, może nawet bardziej

Trudna sztuka rozmowy
od ciebie. Bo w trudnej sztuce rozmowy
jest ważna nie tylko umiejętność mówie­
nia, ile zdolność słuchania, i to słuchania 
siów drugiego nie przez grzeczność, ale z 
prawdziwym. życzliwym zainteresowa-
niem. I nie potrzeba wcale tego zaintere­
sowania wmuszać w siebie, jak to najczę­
ściej bywa — udawać dla zadośćuczynie­
nia towarzyskim względom i przepisom 
dobrego wychowania. Wystarczy tylko u- 
świadomić sobie. że nasz rozmówca jest
na pewno bardzo ciekawym człowiekiem, 
tylko trzeba spróbować go odkryć poznać, 
zrozumieć.

Tutaj właśnie natykamy się na drugą 
przyczynę pustoty codziennych i odświęt­
nych rozmów: na nasze lenistwo. Dlacze­
go m. in. tak chętnie i niestrudzenie wy­
słuchujemy plotek o naszych bliźnich, Bo 
do ich rozumienia, dodania do nich swo­
ich przysłowiowych trzech groszy, nie trze­
ba żadnego wysiłku ani umysłu, ani wyo-
brażni. Uważamy za zarozmniałe samo
przez, się, że rozmowa powinna nas bawić 
sama, że nie potrzebujemy się do niej ja­
koś specjalnie przygotowywać czy przysto­
sowywać. A jeśli taka potrzeba jednak wy­
niknie, omijamy ją pogardliwie stwierdze­
niem, że chcemy rozmawiając odpocząć, 
rozerwać się, a nie zużywać czas na uczo­
ne i nużące dyskusje.

A przecież wiadomo, że każda napraw­
dę wartościowa i godna człowieka, a przy 
tym przynosząca prawdziwy wypoczynek, 
rozrywka wymaga jednak pewnego trudu, 
włożonego w jej przygotowanie. Podobnie 
jest i z rozmową. Jeżeli ma nas ona cieka­
wić, a bez prawdziwego zainteresowania 
tematem rozmowy i osobami biorącymi' w 
niej udział jest to przecież niemożliwe —> 
musimy włożyć w pogawędkę pewną por­
cję wysiłku chociażby w uważtne i ze zro­
zumieniem wysłuchiwanie poglądów na­
szych współrozmówców. Jeśli nie jesteśmy 
zdolni do takiego wysiłku, po prostu nie 
mamy na niego ochoty, jesteśmy zbyt zmę­
czeni —. wówczas trzeba najzwyczajniej 
zrezygnować z okazji do rozmowy i
spróbować zająć się czymś innym. Nu- 

jest wcale lekar-rozmowa niedna
stwem na nudę, a tylko ją pogłębia 
i wzmacnia.

Wkładać w rozmowę trochę własnego 
trudu i wysiłku, szanować w niej (a nie 
tylko tolerować) poglądy i indywidualno­
ści innych — to, oczywiście w głównych 
zarysach, odpowiedź na pytanie: jak roz^ 
mawiać? Ale przecież nie mniej ważnym 
jest temat, to o czym rozmawiamy. Czę­
sto przecież nie trzeba w ogóle zastana­
wiać się nad sposobem prowadzenia roz­
mowy, bo wypełniający ją problem czy

PIELGRZYMKA NA LORETTE

W tegorocznej pielgrzymce na wzgórze 
Lorette ■— jak co roku zresztą —■ wzięły 
udział tysiączne rzesze Polaków. Szczegó­
łowy przebieg pielgrzymki opiszemy w je­
dnym z następnych numerów. 

>_

fakt jest tak ciekawy, że wszystkich po 
prostu zmusza do wypowiedzenia o nim 
własnego zdania. Są to zazwyczaj tzw. te­
maty aktualne, nie tylko polityczne cży 
towarzyskie : któż np. dziś chętnie nie rozr 
mawia o podróżach międzyplanetarnych 
i perspektywach, jakie one odsłaniają 
przed człowiekiem?

Ale nawet najciekawsze ,,tematy chwi­
li” wyczerpują się lub, po zbyt długim, o­
mawianiu, stają się coraz mniej interesu­
jące, nudne. O czym wówczas rozmawiać ?
O czymkolwiek.

-

_ , Lecz owo ,,cokolwiek”
musi wszystkich rozmawiających napraw­
dę interesować, pasjonować ich umysły, 
pobudzać wyobraźnię. Kroniki średniowie­
czne opowiadają, że ówcześni zakonnicy, 
a także ludzie świeccy potrafili rozpra­
wiać o najtrudnieszych zagadnieniach fi- 
lozofmznych z taką pasją i przejęciem, 
jakby chodziło o najbardziej osobiste spra­
wy i przeżycia. Ale na to, aby taką roz­
mowę prowadzić, trzeba odczuwać jej we­
wnętrzną potrzebę, nie wolno traktować 
wymiany słów z drugim człowiekiem wy­
łącznie jako środka do przysłowiowego 
,,zabijania czasu”.

Oczywiście: jak każdej rozrywki i w 
ogóle wielu czyrmości człowieka — tak i 
rozmowy, jej tematu i sposobu prowadze­
nia nie warto zbyt szczegółowo i drobia­
zgowo planować, pogawędka traci wów­
czas zwykle swoją żywość i barwność, sta­
je się sztywna, zaczyna męczyć i nudzić. 
Pamiętając o tym — nie uciekaj jednak 
płochliwie przed tematami i zagadnienia­
mi poważniejszymi, wymagającymi pe­
wnego wkładu uwagi i wysiłku umysłu, 
także z zakresu wiedzy religijnej czy mo­
ralności. Może właśnie dlatego rozmowy 
pozostawiają tak często w dzisiejszym 
człowieku przykre wrażenie nudy, nawet 
niesmaku, że obracają się nieustarmie w 
okół problemów błahych, rzeczywiście nie 
wartych chwili baczniejszej uwagi. Co nie 
znaczy, abyśmy — uchowaj Boże — mieli 
się gorszyć lub stronić od rozmowy wypeł­
nionej po brzegi żartami i (byle nie na­
zbyt złośliwymi!) docinkami, przerywanej 
co chwila gromkimi wybuchami śmiechu. 
I ten rodzaj rozrywki w rozmowie jest 
nieodzowny dla człowieka. Ale warto, na­
wet należy przynajmniej od czasu do cza­
su rozważać z innym jakąś sprawę tru­
dniejszą, powaniejszą, lecz i ciekawszą, ot 
np. wychowanie dzieci, wypowiedzieć wła­
sne sądy i doświadczenia w związku z 
nim, wysłuchać poglądów innych na ten 
temat, nauczyć się od nich czegoś. Taka 
rozmowa może przynieść wszystkim jej u­
czestnikom wiele pożytku i to zawartego 
w przyjemnej, nie męczące.! formie, któ­
re.) brak częstokroć omawiające.) intere­
sujący nas właśnie problem książce czy 
prelekcji naukowej.

Ale dla chrześcijanina istnieje ponadto 
jeszcze jeden, najbardziej przecież sku­
teczny, środek zabezpieczający rozmowę 
przed pustką i nudą : pamięć o tym, że 
każdej wymianie słów między ludźmi 
przysłuchuje się Pan Bóg, że rue tylko sły­
szy je, ale przede wszystkim widzi (czy 
zawsze czyste i szlachetne?) intencje, któ­
re kierują naszymi zdaniami i ^dami, 
decydują o ich moralnej wartości i posłu­
żą kiedyś, w ostatecznym rozrachunku, na 
oskarżenie lub obronę ciebie i mnie. I w 
tej czujne.) j czułej pamięci na obecność 
Bożą wśród naszych słów mieści się wła­
ściwy sekret trudnej, ale nie za trudnej 
sztuki rozmowy ■— godnej hojnie obda­
rowanego darem słowa króla stworzenia.

Tytus Faytt
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POL MILIONA NA JASNEJ GÓRZE
Pomimo nowych ograniczeń pielgrzy­

mek, do Częptochowy dnia 14 bm, w prze­
dedniu święta Wniebowzięcia Najśw. Ma­
ryi Panny przybyło ok. 250.000 pielgrzy­
mów.

Na skraju Częstochowy Prymas Polski 
ks. Kardynał Wyszyński powitał 8 tys. 
pielgrzymów z Warszawy j osobiście pro­
wadził ich do klasztoru na Jasnej Górze.

Prasa zachodnia podkreśla, że był to 
pierwszy wypadek, że Prymas Polski wi­
tał u granicy miasta pielgrzymów, którzy

2 POLSKI
granicznego, zapalony esperantysta, od-
prawił swą Mszę św. prymicyjną dla sek- 
“ji katolików Związku Esperantystówcjl
Polskich w kościółku Pana Jezusa w Po-

to jednak ■ • choć zeznania głównego znaniu.

w myśl dawnej tradycji co roku pieszo

świadka, kierowniczki miejscowej szkoły, 
Zofii Maciejczak, były mało przekonywu­
jące (o obelgach pod jej adresem słysza­
ła tylko od osób trzecich) —■ sąd uznał 
zarzuty za udowodnione i skazał ks. Waś- 
kiewicza na półtora roku więzienia.

Charakterystyczne jest jednak, iż ,,sąd 
wziął pod uwagę okoliczności łagodzące”

ks.
Kazanie po esperancku wygłosił

H. Paruzel, pieśni śpiewane przez
wiernych były również przetłumaczone 
na język epserancki.

OSOBLIWY APETYT
Jeden z mieszkańców Bielska - Białej

specjalizuje się w połykaniu twardych

przebywają 250-km drogę. Być może, że 
przez swój osobisty udział Książę Kościo­
ła chciał zaprotestować przeciwko ostat­
nie zarządzonym ograniczeniom reżimu 
warszawskiego.

W ciągu nocy z 14 na 15-go przybyły 
dalsze tysiące pielgrzymów, tak że liczba 
ich wynosiła ok. pół miliona.

Reżimowe władze w tym roku po raz 
pierwszy zabroniły wielkich procesyj piel­
grzymich z Poznania i Kalisza-, które od 
ok. 200 lat udawały się do duchowej sto­
licy Polski.

Z ŻYCIA POLAKÓW W WILNIE
Język polski w Wilnie —■ jak opowiada­

ją przybyłe stamtąd osoby —. posiada na­
dal pełnoprawne obywatelstwo i przeważa 
na niektórych ulicach. Do każdego prze­
chodnia można śmiało zwrócić się po pol-
sku. Nawet przebywający tu dłużej Ro-
sjanie nauczyli się trochę polskiego, a 
wśród Litwinów znikły nastroje antypol-
skie. Walk narodowościowych wśród
ludności litewskiej, białoruskiej i polskiej 
niemal nie widać, choć stosunek do Ro­
sjan jest nadal nieżyczUwy.

Obraz Matki Bskiej Ostrobramskiej 
znajduje się na przedwojennym miejscu. 
Ludzie nie ukrywają czci dla niego. Czę­
sto zdejmują czapki nawet Rosjanie. Nie­

— pisze komunistyczny dziennik ,,Glos
przed nuotów. Kiedyś połknął on kilka

Pracy”, ,,jak np. społeczną i charytaty­
wną działalność ks. Waśkiewieża... i wy­
dał polecenie zwolnienia ks. Waśkiewieża

gwoździ, a odwieziony do szpitala na ope-
rację ,,zjadł” na deser termometr. O-

z więzienia do czasu uprawomocnienia
się wyroku”.

OKRADZIONY KLASZTOR W BORKU
W kościele klasztoru Ojców Dominika­

nów w Borku Starym w powiecie rzeszow­
skim dokonano zuchwałej kradzieży. Do 
wnętrza kościoła włamali się przez okno
nieznani sprawcy rabując drogocenne
złote korony z figur Matki Boiskiej i Jezu­
sa, odlane przed przeszło 40 laty.

PRYMICJE ESPERANTYSTY
Ks. Stefan Kucharski z Seminarium Za-

Co dziob się W

sobUwy smakosz znalazł się ponownie na 
sali operacyjnej. Podczas libacji w restau­
racji połknął dwie łyżki do zupy.

MODNA PANI
Jedna z letniczek — pisze. ,,Głos Wy­

brzeża” — codziennie zachodzi do innego 
sMepu w Sopocie, by kupić kostium ką­
pielowy. Płacąc zastrzega, że może jutro 
go odniesie, jeśli nie będzie odpowiadał 
córce. Z reguły odnosi, sklep przyjmuje. 
Ale kostium na pewno był na plaży. Let-
niczka pokazuje, że stać ją codziennie na
coś nowego i znajome zielenieją z zazdro­
ści.

Polsce przed 20 b+y
.. Dużo groźniejszy od ekscesów 

antysemickich w NRF jest fakt, że po­
nad 1000 sędziów i prokuratorów b. 
hitlerowców, członków NSDAP nadal 
wykonuje swoje funkcje w sądach nie-
mieckich”. (Z ,,Paris Jour”)

Jesteśmy świadkami wzmożonej, anty-
liczne kościoły, które pozostały otwarte, polskiej kampanii prowadzonej w ostat-
stale w niedzielę są przepełnione. nim czasie przez najbardziej skrajne i

Kawiarnie wileiiakie, choć zniszczone i neofaszystowskie elementy w Niemieckiej 
słabo zaopatrzone, nie bardzo zmieniły Republice Federalnej. I tak np. „pokrzyw- 
swój przedwojenny charakter. Polacy na- (j^seni przesiedleńcy” z polskich ziem Slą- 
dal chętnie siedzą przy kawie czy herba- zrzeszeni obecnie w Niemczech zacho-
cie, czytają gazety, dyskutują.

Nie narzekają też, że zdecydowali się tu 
pozostać. Gdyby jeszcze raz otworzyły się 
możliwości repatriacji do Polski, skorzy­
staliby z niej nieliczni. Kontakt z Polską 
w ostatnich latach bardzo silnie się 
wzmógł i miejscowi Polacy wcale tego nie 
kryją przed władzami sowieckimi'.

SKAZANIE KSIĘDZA
Ks. Maksymilian Waśkiewicz, proboszcz a^^ykuł p. Theodora Bierschenka.

parafii we wsi Kurdywanowo w pow. so- jednak czytelnik polski, gdy-

dnich w różnych ,,Landesgrupach” raz po
raz na łamach ,,Unser Oberschlesien”
czy ,,Schlesische Rundschau” próbują u-
rataiać korzystny dla siebie ,,klimat”
wśród opinii publicznej na Zachodzie.

,,Was geschah vor 20 Jahren in Polen?”
Pod takim tytułem (w tłum. „Co działo 

się w Polsce przed' 20 laty?) ukazał się w 
zeszłorocznym numerze „Unser Oberschle-

artykuł p. Theodora Bierschenka.

I-

zajęła się już Komisja Genewska w roku 
1933”.

Theodor Bierschenk sili się na ukazanie 
swym czytelnikom ,,niemieckiej martyro­
logii”, przedwojennych „Yolksdeutchów”, 
którzy jakoby nigdy nie występowali prze­
ciwko Polsce, lecz byli zawsze jej lojalny­
mi obywatelami — a działalność znanej 
,,piątek kolumny” hitlerowskiej złożonej
z ,, Volksbundowców” wszelkiej maści
przed r. 1939 w naszym kraju, nazywa po 
prostu, ,,fantazją wymyśloną przez Pola­
ków”. Zdumienie ogarnia, kiedy dwaj in­
ni publicyści, a mianowicie hrabia Otto 
Pueckler i dr Juliusz Doms, wypowiada­
jąc się w tym samym duchu (pełnym nie-
nawistnych akcentów na nasze granice

chaczewskim, oskarżony został przed Są-
dem Wojewódzkim dla woj. warszawskie­
go ,,o przestępstwo przeciw wolności su­
mienia”. Jako nauczyciel rehgii w miej­
scowej szkole powiszechnej miał rzekomo 
—' jak mu zarzuca akt oskarżenia — na­
kłaniać dzieci, by wołały do swych ko-

by przypuszczał, iż autor wzmiankowane­
go artykułu chciał dokonać przynajmniej 
obiektywnej oceny wydarzeń z r. 1939'. Nic
podobnego. Bierschenk ograniczył się tyl­
ko do naświetlenia w sposób zresztą wy­
paczony sytuacji mniejszości niemieckiej 
zamieszkałej przed II wojną światową tjlegów. nie chodzących w niedzielę do ko- - - . . •

-- - - ................... ,pójdzie od roku 1919, na terenie państwa polskie-ścioła, ,,diabeł w nim siedzi”, —-------------,--------------  . -----
do piekła” itp. Ponadto ks. Waśkiewicz go, a w szczególności na obszarze Góme-
miał rzekomo lżyć kierowniczkę miejaco- go śląska, o czym tak pisze on m in :
wej szkoły. ,, ..Nie było w żadnym wypadku kłam-Ks. Waśkiewicz nie przyznał się do wi- ... - -
ny i kategorycznie zaprzeczył jakoby miał stwa w propagandzie Goebtelsa odnośnie 
używać przypisywanych mu obelżywych położenia Niemców w Polsce. Antynie- 
Błów w stosunku do nauczycielki. Mimo mieckimi zarządzeniami rządu polskiego

Antynie-

6

nad Odrą i Nysą Łużycką) — wychwala^ 
ją... sprawiedliwość niemieckiego prawa 
w okupowanym podczas II wojny świato­
wej t. zw. Generalnym Gubernatorstwie, 
gdzie według relacji tych panów i ich 
wpływowych mocodawców, w odniesieniu 
do Polaków miały być ferowane podobno 
,,pełne wyrozumiałości i humanitaryzmu 
wyroki sądowe”.

Po 15 latach jednej z najstraszliwszych 
w dziejach ludzkości wojen, dowiadujemy
się, iż (cytuję w tłumaczeniu H. R.) ,,pol­
ska ludność cywilna była przez władze dy-

L-

stryktowe w GG nader humanitarnie 
traktowana.. ”

Nie dziwmy się Znowu dziś w NRF za­
graża cień brunatnej kurtyny i grozi, po
wołując się na.. ,,wiarygodne źródła”
propagandy Goebbelsa II Rzeszy Niemiec­
kiej.
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(Dokończenie)
Następnej zimy zawiadomił mnie, że ELLA DUFEUt-BOUST

czuje się niezdrów i wybiera się na jakiś 
czas do Francji. Proponowano mu kupno 
małego domku wiejskiego koło Saint-Ra­
phael, chciał go jednak obejrzeć, zanim 
się zdecyduje, a potem umieścić w nim 
Nikę z wychowawczynią.

Powlnnabyś wziąć kilka dni urlopu — 
pisał mi — i przyjechać do nas. Doradzi­
łabyś mi, jak się tam urządzić i pomogła­
byś mi wyszukać odpowiednią opiekunkę 
dla mojej córki. Znam cię dość dobrze, aby
wiedzieć. że nie zmienisz raz powziętej
decyzji. Bądź więc przekonana, że oczeku-
je cię towarzysz dzieciństwa 
nikt.

więcej

Chyba tkwi we mnie duch przekory, bo 
właśnie dlatego, że uważa mnie za osobę 
trwającą w swoich postanowieniach, zaczy­
nałam coraz więcej myśleć o mojej smut­
nej doli kobiety samotnej, o przyszłości 
prostej i szarej, nie kryjącej żadnych nie­
spodzianek.. Nie być ni'gdy dla nikogo 
wszystkim nigdy żadnych szczęśliwych 
chwil, nigdy w ogóle szczęścia... Dlaczego 
nie miałabym przyjąć tego zaproszenia ? 
Przyjęłam je.

Wsiadając pewnego lutowego wieczoru 
do pociągu pospiesznego' Paryż - Vintimi'l- 
le, nie przypuszczałam, że wrócę dopiero 
po trzech miesiącach i nie sama. Zasnę­
łam smacznie i obudziłam się dopiero za 
Tulonem. Gdy opuszczałem Paryż, miasto 
tonęło w zimowej mgle. A tutaj rude ski­
by świeżo zoranej ziemi, drzewa o lśnią­
cym listowiu i złoto kwitnącej mimozy: 
słoneczny cud Prowansji. Byłam upojona 
tym widokiem.

Na dworcu nikt na mnie nie czekał. 
Czyżby Alain się spóźnił ? Może w osta-
tniej chwili coś mu przeszkodziło? Nie
czekając zbyt długo wzięłam taksówkę, 
aby pojechać do domku o którym wiedzia­
łam z opisu, że położony jest na wzgórzu 
nad morzem. W drodze nie patrzyłam na 
przepiękny dębowy las, ale raczej na mi­
jające nas samochody, ale w żadnym nie 
było megO' przyjaciela.

Wkrótce zatrzymaliśmy się przed białą
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Błąd młodości
bramą w niskim murze, krytym okrągłą

Zapłaciłam szoferowi i we-dachówką. ,
szłam na ścieżkę, obrzeżoną kamieniami.
trawą i kwitnącym geranium. Etom był 
cichy, nie widać było i' nie słychać żadne-
go ruchu, 
nie tutaj ? 
za siebie:

Czyżbym zbłądziła — czy to 
Gotowa zawrócić, spojrzałam
morze ciemnosziafirowe. po-

przecinane klingami mięsistych liści .aga­
wy, lśniło jak na jaskrawych kolorowych 
pocztówkach Wtedy właśnie usłyszałam 
głos kobiety pytający, czy jestem ,,panią, 
na którą czekamy”.

— Pan Gamier zapewne musiał wyje­
chać ? —■ spytałam.

— O, biedny pan Gamier, czuł się bar­
dzo źle ostatnie dwa dni'. Był lekarz i za­
brano pana karetką sanitarną do szpita­
la. Pan kazał mi czekać na panią i robić 
to, 00 pani każę. Przygotowałam śniada-
nie. Pani musi być zmęczona po takiej
długiej podróży.

Podczas gdy mówiła, mała twarzyczka, 
zabawnie śniada, rozpłaszczyła się na szy­
bie środkowego pokoju. Kiedy zauważyła, 
że na nią patrzę, schowała się. Ale już w 
godzinę później byłyśmy najlepszymi przy­
jaciółkami w świecie!

— To nie byle jakie zwycięstwo! Może 
pani to sobie śmiało powiedzieć. Bo ta ma­
lutka jest strasznie dzika... O, bardzo dzi­
ka! — zapewniała mnie jej opiektmka.

Krystyna, opowiadając, zapomniała o 
swojej robocie na drutach.

—■ Pewnie cię nudzę tymi szczegółami, 
które mi się przypominają... No, więc bę-
dę się streszczać Codziennie schodziłam
do Saint-Raphael. Zrozumiałam bardzo 
szybko: choroba wątroby, nie pozostawia­
jąca żadnej nadziei. Alain czuł się okro­
pnie nieszczęśliwy;

Dobiją mnie tą dietą! Proszę clę.

polskie centralne biuro podróży Hn
EUROPA-LUBIN

46, rue de Rłvoli, 46 — P A R I S (4)
Tel. : ABChlves : 21-21, — Metro ; Hotel de Ville — Sortle : Lobau 
Dyrekcja : Henryk CYWIŃSKI, b. dł. Dyr. Biura Podr. ,,Lubin

BILETY: KOLEJOWE,OKRĘTOWE,LOTNICZE "•«-»,
’ ’ ’ po cenach oficjalnych

Nasze bilety są zawsze indywidualne z ważnością 60 dni.
Ten rodzaj jest szczególnie wygodny dla wyjeżdżających, ponieważ mogą wy­

jechać i wrócić kiedy chcą.
1) dają swobodę w wyborze dnia wyjazdu i powrotu. 
2) czują się pewniej w podróży mając bilet indywidualny w kieszeni.

Rezerwowanie miejsc zwykłych i „Wagons-Lits"
Załatwienie wiz tranzytowych Aller-Retour w 1 dniu 

■ jedyne Biuro Podróży we Francji nagrodzone Złotym Pucharem przez ,,Co- 
mite de Prestige du Bon Gout Franęais za sumienną pracę o wyso-
kiej wartości — BILETY z POLSKI do FRANCJI.

Wymiana pieniędzy dla podróżujących

przynieś mi trochę porto na wzmocnienie, 
tylko trochę...

Głos Krystyny załamał się ze wzrusze­
nie.

— Pewnie wydaje ci się to dziwne — 
ale przywiązywałam się coraz bardziej do 
dziecka, które czepiało się mnie jak toną­
cy. Karmiłam ją, opowiadałam jej bajki.
kładłam spać. Musiałam zaprowadzić ją
do sklepów, żeby jej kupić trochę bielizny, 
jakieś sukieneczki — miała tego bardzo 
mało.

— To dla Niki, dla Niki? — skakała i 
tańczyła z radości. Była w wieku, w któ­
rym budzi się poczucie własności i posia­
dania.

—■ Jak tam Nika? —. pytał jej ojciec 
podczas każdej mojej u niego bytności. •—■ 
Dziękuję ci, że się nią opiekujesz! Jestem 
pewny, że cię kocha. Ona jest taka czuła! 
To mały ptaszek, który wypadł z gniazda. 
Nie opuszczaj jej.

Powtarzało się to ciągle, jak nigdy nie 
kończąca się melodia

—~ Napisz do swego ministerstwa, niech 
ci dadzą bezpłatny urlop...

— I pomyśl sobie, czy to nie głupie ? Ja, 
zawsze pełna wahali i wątpliwości, teraz 
zdecydowałam się nagle... Wzięliśmy ślub
w EEpitalu. — I dodała cichutko : Nie wy-
szedł stamtąd żywy.

—. To okropne! Właściwie nie byłaś ni­
gdy jego żoną.

Zaczerwieniła się jak młoda panienka i 
powtórzyła:

— Nie wyszedł stamtąd żywy. Może tak 
było lepiej. Cierpiał bardzo... Nie miałam 
już nic do roboty, tylko podnieść i przy­
garnąć małego ptaszka.

— Moja biedna Krystyno! Jak wiele 
trzeba ci było na to odwagi!

—• Nie! Zupełnie nie masz powodu mnie
żałować. Nie zrobiłam tego z poczucia o-
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bowiązku czy też dla jakiegoś zadośćuczy­
nienia. Tym bardziej nie dla interesu.

Zwykłe hotelowe hałasy umilkły Mu- 
siało być już późno. Krystyna mówiła, jak­
by dla siebie samej;

— Pokochałam tę maleńką... Nosimy to 
samo nazwisko. To upraszcza sprawy. 
Wiem doskonale, że uważano mnie w mo­
im najbliższym otoczeniu za wariatkę. Nic 
mi to nie szkodzi! Zawsze sobie powta­
rzam, że cokolwiek przyniesie mi przysz­
łość, ja już swoją cząstkę odebrałam.

— Zdaje się, że Nika bardzo cię kocha.
— Tak. Nie ukrywałam przed nią pra­

wdy, gdy tylko była dość duża, aby ją zro­
zumieć. Mówi — wiesz, tym swoim tonem
malej mądrej kobietki'. — ,,Miałam szczę- 

że straciwszy jedną matkę', znala­
złam drugą”.
ście.

Przypomniałoi mi się w tej chwili złośli­
we powiedzenie ,,Żółtego Niebezpieczeń­
stwa” — że to na pewno panna, która 
chce uchodzić za mężatkę. To było niemal 
prawdą. Z tą tylko różnicą, że ów „błąd 
młodości” okazał się aktem szlachetnego 
uczucia. Grabowska

że to na pewno panna.

I
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LUDZIE SĄ TACY..
H Automaty dla pijaków. — W wielu 
barach angielskich są obecnie ustawiane
automaty, które informują pijanego, jak 
dalece jest on zdolny prowadzić swoje au-
to. Wrzuca się w ten automat monetę i 
następnie trzeba wykonać kilka czynności.
jeśli się je wykona dobrze, 
,,przyjmie” monetę i wówczas ukazuje się 

auTomat

napis : ,,Kontrolujesz dobrze swoje ruchy 
i reagujesz należycie”. Gdy jednak nie 
wykona się dobrze oznaczonych czynności 
— automat ,,odda'’ monetę wraz z napi­
sem : ,,Nie jesteś zdolny do prowadzenia 
samochodu — weź taksówkę”. Automaty 

właścicieli barów iustawiane staraniem
związków taksówkarzy, cieszą się dużym 
powodzeniem.
fl Wpadł w pacierz. — W r. 1902 spo­
łeczeństwo polskie pragnąc uczcić znako­
mitą poetkę Marię Konopnicką, ofiaro 
wało jej dworek w Żarnowcu.

Powitanie poetki nastąpiło przed sta 

I-

I-

rym dworkiem; Spośród zwartej masy
chłopskiej wysunął się stary kowal Antoni 
Turek, niosąc na srebrnej tacy bochen
chleba i garść soli. Przez chwilę szukał
słów i wreszcie rozpoczął przemówienie ; 

— Witamy cię — zaczął — prostymi,
chłopskimi sercami... pani nasza, orędow­
niczko nasza, pocieszycielko nasza...

— Uważajcie kumię. odzywa się w tym 
miomencie któryś z najbliżej stojących żar- 
nowian — boście w pacierz wleźli !
H Odciął się. — Bajkopisarz duński An 
dersen znany był z tego, że nie dbał zu 
pełnie o swój wygląd zewnętrzny, jego 
stary, zniszczony i wytarty kapelusz zna­
ła cała Kopenhaga.

Pewnego razu jakiś człowiek zaczepił 
Andersena na ulicy i złośliwie zawołał :

— Ten nędzny przedmiot na głowie 
nazywa pan kapeluszem ?

Bajkopisarz nie tracąc spokoju od'- 
rzekł :

— A ten nędzny przedmiot pod pań­
skim kapeluszem nazywa pan głową ? 
fl Wieża Babel. — Według obliczeń filo­
logów ludność świata posługuje się 2796 
językami, nie Ucząc dialektów.
I Pociąg kołysanka. Na dworcach
Nowego jorku wprowadzono tak zwane 
,,pociągi kołysanki". Co wieczór o godz. 
22 kilkaset cierpiących na bezsenność o­
sób zajmuje miejsce w pociągu tylko po 
to, żeby się wyspać. Równomierny stuko'! 
kół wpływa uspokajająco na nerwy i przy­
nosi upragniony sen. Rano pociąg przy­
wozi pasażerów na ten sam peron, skąd 
wyruszył wieczorem' poprzedniego dnia.
|| Psia wcfeięczność. — Ubogi dróżnik 
włoski, jedząc swój skromny posiłek na 
przedmieściach Caravaggio, zlitował się 
nad psem-przybłędą. Dał mu część swe­
go chleba I poszedł dalej.

Nieco później zauważył, że nie posia —
I —da portfelu, w którym miał wszystkie swo 

je oszczędności. Zawrócił i napotkał z je oszczędności.
który merdającportfelem w pysku psa.

ogonem, oddał mu zagubiony majątek.

Chłopcy z Yaudricourt odpoczywają 
nad Benem

Na światowym Kongresie Eucharys­
tycznym w Monachium nie było dele­
gacji z Polski.

Sekcja polska, na którą składali* się gijnej oraz sali obradi sekcji polskiej 
Polacy zamieszkali w różnych częściach widniał duży, przepiękny obraz Królo- 
globu poza krajem, liczyła ponad tysiąc wej Polski i świ>ata, dzieło artysty-ma- 
osób. Największą grupę stanowili oczy- larza z Paryża, ks. dr. Szarkiewicza; 
wiścite Polacy z Niemiec, im bowiem Obraz ten dominował i patronował Po- 
najłatwiej było przyjechać. lakom biorącym udział w monachijskim

z Francji przybyło blisko stu piel- Kongresie.
grzymów polskich. P-od przewoduictwem gijnej większość wystawianych obra- 
Ks. dyr. Lewickiego przybył autobus z zów pochodziła od artystów polskich z
młodzieżą KSMP i starszymi, uoznio-
wie Internatu św. Kazimierza z Vau‘ 
dricoutt^t odbyli pielgrzymkę na Kon- czasopisma religijne ukazujące się we 

_ TZl____ 1.1 - _  ITT - .t- 1 • . 1 199 ■KT* T łgres wraz z swoim dyrektorem, ks. Francji: „Głos Katolicki”, „Niepobala-
Olejnikiem, na rowerach. ks. Grabas, na”, „Nasza Rodzina” i „Rycerzyk”.
dyrektor Krucjaty Eucharystycznej 
przywiózł swoim samochodem prezesa Kongresu wywarł odczyt p. Marii Wi-
Polskiego Zjednoczenia Katolickiego, p. newskiej z Paryża na temat: „Eucha- 
Ambrożego i trzy prezeski. Ponadto za-
uważyliśmy wśród obecnych ks. supe-

w

J. E. Ks. Arcybiskup Gawlina wita przybyłych do Monachium pielgrzymów z Fran­
cji. Z prawej widzimy ks. dyr. Lewickiego, z lewej ks. prób. Bednorza

o

■ ■Polacy i Francji na
riora Treuchela z Paryża, ks. dziekana 
Olszewskiego z Metzu, ks. Majchrzaka, 
dyr. Bractw Różańcowych z Noyelles. 
ks. Czajkę, kapelana Kongresu Polonii 
Francuskiej z Lens, ks. kanonika Soł­
tysiaka z Nancy, ks. Stolarka, dyrekto­
ra „Głosu Katolickiego” i „Niepokala­
nej” z Paryża, ks. dr. Szarkiewicza z Pa­
ryża, ks. kapelana Staweckiego z Ver- 
dun, ks. kapelana Skibę z Yassincourt, 
ks. proboszcza Bednorza z Wazders, 
księży profesorów i studentów z Semi­
narium Polskiego z Paryża z ks. dr. 
Wolniakiem na czele i wielu innych.

Polacy z Francji zaznaczyli swój u­
dział w Kongresie w sposób jak naj­
bardziej pozytywny.

Na pierwszym planie hallu prowadzą­
cego do wystawy polskiej sztuki^ reli-

Na wystawie sztuki' rei i-

Paryża. Na wystawie wydawnictw ka­
tolickich miały swoje stoiska polskie

Niezatarte wrażenie na uczestnkach 

rystia, memoriał Męki- i Zmartwych­
wstania”.

*
»
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Kongresie w lonachium MIGAWKI EMIGRACYJNE
■ Najechana w Lourdes.
wrocie pielgrzymów polskich

Poza tym Polacy z Francji brali u­
dział We wszystkich nabożeńsiwach pol­
skich, które odprawiały się w pięknym 
kościele Księży Jezuitów — Buerger- 
saal-Kirche. Uczestniczyli także w ob­
radach sekcji polskiej w sali kongreso­
wej, a w sobotę 6 sierpnia grupa KSMP 
wzięła czynny udział w akademii urzą­
dzonej na zakończenie prac sekcji pol­
skiej.

Podczas kiedy o pracy w innych kra­
jach mówili rektorzy misji (działalność 
polskich Księży Jezuitów przedstawił 
Ks. Arcyb. Koziowiecki), gdy przyszła 
kolej na Francję, weszła na scenę mło­
dzież w barwnych strojach ludowych 
wraz z ks. dyrektorem Lewickim, który 
wprowadził słuchaczy w kilku słowach 
w dziiałalność KSMP. Młodzież odśpie­
wała szereg pieśni, które spotkały się z 
gorącym przyjęciem całej sali. Szcze­
gólnym aplauzem obdarzono przedsta­
wione przez ks. dyrektora dwa młode 
małżeństwa KSMP-owe, które przyby­
ły do Monachium w podróż poślubną.

Ta sama folklorystyczna grupa KSMP 
była Otoczona reporterami pism i foto­
grafami kiedy pokazała się na poświę­
ceniu kaplicy w Dachau. 'Wielu prosiło 
o autografy. Przy składaniu wieńców 
pbiskich pod pomnikiem kacetowca 
młodzież z Francji w swoich strojach 
nadała szczególnego uroku całej cere- 
mionii.

Kolarze z Yaudricourt nie tylko zdo­
byli sobie popularność tym, że zrobili 
ponad 1.000 kilometrów na rowerach, 
ale i tym, że zupełnie nieźle śpiewali.

W dniu poświęconym dzipciom i mło­
dzieży wystąpili dziarsko ze swoim re-

spotykam na dworcu

Przy po- 
z Lourdes

w Lens pątniczkę-

T.

staruszkę, która opowiada mi, że w Lour­
des potrącił ją i przewrócił samochód.

— Kości i mięśnie mnie po tym wypad­
ku bolały, ale byłam szczęśliwa, że przy­
najmniej ten ból mogłam ofiarować Mat­
ce Najświętszej — dodaje staruszka.

I
» ■
l- I

■ Ocalony w 
fons Moczadło

Oświęcimiu. Ks. Al-
z joudreville (M. et M.)

w czasie swojego pobytu w Polsce zwie­
dzi! między innymi obóz koncentracyjny
w Oślwięcimiu. Przewodnik oprowadzają
cy turystów opowiedział im o jednej gru­
pie kacetowców, liczącej ponad tysiąc lu­
dzi, tak maltretowanej przez Niemców, że 
tylko jeden, p. Antoni Horzela wyszedł z
niej żywy.

— Nie pan. a ksiądz Antoni Horzela
— poprawił przewodnika ks. Moczadło.

Kapelan Kongresu Polonii Francuskiej, 
ks. Czajka z Lens, w rozmowie z Księdzem

Arcybiskupem

pertuarem pieśni polskich jednając so­
bie przychylność obecnych zwłaszcza 
tym, że wielu wśród nich przygotowuje 
się do stanu kapłańskiego.

Śpiewali oni w Carlsfeldzie Ks. Kar­
dynałowi Mimmi z Kongregacji Kon- 
systorialnej. Kardynał zbliżył się wów­
czas do jednego z nich, poklepał go po 
ramieniu i powiedział:

— Bravo, Polacco
* » ♦

Bo rzeczywiście szczęśliwcem, który oca -

lał dzięki opiece Matki Najśw. (jak fo
sam na kazaniu w Sionie oświadczył) jest
obecny duszpasterz polski z Tucpue-
gnieuK,

H Nie znosi jaj. — W jednym z polskich
domów wakacyjnych w piątek na obiad
są jajka.

— ja nie znoszę jaj, proszę p. Kiero-
wniczki — skarży się jedna z
o linię letniczek.

dbających

— Ależ, moja droga, ja wiem, że pa 
ni nie znosi jaj, ale pani może je jeść.

Polacy z Francji uwieźli z Świato­
wego Kongresu Eucharystycznego nie­
zapomniane wspomnienia. Szkoda, że
nia tak wielką liczbę Polaków we Fran­
cji, tak mała stosiwikowo grupa tylko 
zdecydowała się oddać publiczny hołd 
Jezusowi Eucharystycznemu.

Pielgrzym

■ Powrót na 'deskach. — Pociąg specjał 
ny, który 15 sierpnia rano przybył dorano
Lens z Poznania, składał się wyłącznie z 
wagonów polskich, w których siedzenia są
zrobione z desek. W takich warunkach
długa podróż nie należała do wygodnych. 
Konwojenci z Francji domagali się wygo­
dniejszych wagonów, ale usłyszeli tylko o-

Młodzież KSMP

Francji na

urocKystośCiach

wspólny język z 

młodzieżą kato­

licką z Indii.

w Dachau szyb­

ko znalazła

tl
<4*
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%
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pryskliwą odpowiedź :
— Nie chcecie łych, to wam 

żadnych nie damy.
w ogóle

■ Gruda polskiej ziemi. — Kiedy Brat
Leon Klamecki z Vaudricourt

lipcu
żegnał się

z Bratem Grabeckim przed wyja-
zdem do Polski, ten prosił o przywiezie-
nie mu woreczka polskiej ziemi.

— Dobrze, przywiozę ci i rozsypię ją 
na twoim grobie, gdy umrzesz.

jakie było zdziwienie Brata Leona, gdy
'przyjechawszy 14 sierpnia do Va'udri-
court, dowiedział się, że cztery dni temu 
odbył się pogrzeb' Brata Grabeckiego, 
który zmarł nagle przy pracy.

Poszedł na grób i ziemię, którą zabrał
z Bydgoszczy 7. miejsca egzekucji młoI-

dziutkich harcerzy w 1939 r., rozsypał na 
miejscu wiecznego spoczynku dobrego 
Prata Edwarda.
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Czy Matka może zapomnieć?
I < Gdy Jezus wraz z uczniami wchodził do 

miasteczka Naim, spotkał orszak pogrze­
bowy pewnego młodzieńca, jedynego sy­
na matki, która była wdową. Gdy ją Je­
zus ujrzał, ulitował się nad nią i rzekł do 
niej: „Nie płacz”. Potem zbliżywszy się 

,,Młodzieńcze, po-dotknął mar i rzekł:
wiadam ci, wstań”. Przywróconego życiu 
— oddaje matce.
4 Pewnego czasu Jezus opuścił Galileję i 
udał się na północ Palestyny, gdzie mało 
mieszkało żydów a wiele pogan. I tam
podeszła do Niego pewna matkEkpoganka, 
błagając, by uzdrowił jej dziecko. Jezus
milczał. Kiedy kobieta nie przestawała na­
legać, wyjaśnił, że posłany został jedynie 
do zaginionych owiec domu Izraela. I te­
raz matka-poganka nie zraziła się odmo­
wą Pana Jezusa, prosząc go dalej pokor­
nie o laskę. Wtedy rzekł jej Jezus: ,,Nie­
wiasto, wielka jest wiara twoja, 
się stanie jak pragniesz”.

Niech

I tak jak prośba Matki Jezusowej przy­
bliżyła w Kanie godzinę Jego cudów, tak 
prośba pogańskiej matki chorego dziecka 
przybliżyła godzinę miłosierdzia Bożego 
nad poganami.

Matka apostołów Jakuba i Jana, Salo­
me, pragnęła — jak wszystkie matki — 
zapewnić swoim synom dobre sitanowiska. 
Ponieważ spodziewała się, że Jezus zosta­
nie wkrótce królem Izraela, podeszła kie­
dy,ś do niego wraz z synami, prosząc, by.

,,Nie

gdy zostanie królem, umieścił je.i synów 
jednego po prawicy, drugiego po lewicy 
swojej. Jezus odpowiedział krótko: 
wiecie o co prosicie. Czy potraficie pić z 
kielicha, z którego ja pić będę?”

Swoją prośbę' zrozumiała matka Salome 
dopiero pod krzyżem Jezusowym. Bo bli­
sko krzyża znajdował się tylko jeden męż­
czyzna : Jan, ale stanęła przy nim Mat­
ka Jezusowa, stanęło wiele matek rodzin, 
stanęła i Salome.
4 Na początku Ewangelii stoją dwie nie­
wiasty : Maryja i Elżbieta. Obie mają zo­
stać matkami. U stóp krzyża stoją matki. 
Dlaczego ? Bo serca matek kry ją w sobie 

'' f

; I

Czy John Kennedy będzie pierwszym ka-
tolickim prezydentem Stanów Zjedn. ? 

tajemnicę miłości. Bo serca matek są je­
dnym z najpiękniejszych dzieł Bożych.

Kiedy Bóg Wszechmocny chciał wyra­
zić swoją miłość do człowieka, swego stwo­
rzenia, porównał ją z miłością matki do 
dziecka, mówiąc ustami proroka Izajasza, 
mówiąc to każdemu z nas:

Czyż może zapomnieć niewiasta niemo­
wlęcia swego, aby się nie zlitować nad sy­
nem żywota swego ? A choćby oną zapo­
mniała, wszakże Ja nie zapomnę o tobie.

Ojca Jakuba znaliśmy wszyscy. 
Wszyscy, to znaczy cała dzieci amia ze 
szkoły powszechnej. Gdy biegliśmy 
wibsną na lekcje obok poszczerbionego 
klasztornego muru i ciekawie zagląda­
liśmy przez otwartą zawsze bramę, 
często na brukowanym podwórcu wi­
dzieliśmy wysoką, chudą postać w brą­
zowym habicie. Kiwał przyjaźnie w na­
szą stronę, wołając „Spieszcie się spóź­
nialscy !”

My wykrzykiwaliśmy różnie — albo 
,,pochwalony”, albo „dzień dobry, ojcze 
Jakubie”.

W przepaścistych fałdach habitu Oj­
ciec Jakub zawsze znajdował jakieś u­
bogie przysmaki dla nas: suszone jabł­
ka, orzechy, a czasem nawet poskleja­
ne w papierowym woreczku landrynki. 
Jakże zazdrościłam chłopcom, którzy 
służyli Mu do Mszy święte.]! Nie wiem 
dlaczego, ale ów 40-łetni łagodny za­
konnik cieszył się wśród nas olbrzymim 
autorytetem. Przychodziliśmy wieczo­
rem do mrocznego klasztoru, blaski za­
chodzącego słońca kładły się na rzeź­
bionych szafach i krzesłach. a ojciec
Jakub czytał.

Początkowo były to żywoty Świętych 
z grube.] czarno oprawionej księgi. Ale 
nawet nie spostrzegliśmy się, gdy naraz 
kończyły się opowieści o męczennikach 
katowanych przez rzymskich cesarzy. 
Słuchaliśmy legend o Lechu, Czechu i 
Rusie, Wandzie co nie chciała Niemca, 
Kazimierzu, co to zastał Polskę drew­
nianą, a zostawił murowaną.

Ojciec Jakub, przypominam sobie, po­
trafił rozbudzić zainteresowanie dzie­
jami narodu. Okupacyjna szkoła, choć z 
językiem polskim, nawet nie wspomi­
nała o historii. Jedyną wzmiankę his- 
toryczną w „Sterze” (tygodnik dla
dzieci będący równocześnie podręczni­
kiem szkolnym) było zdanie o Wawelu 
— „kiedyś siedzibie pólskich królów.

ZŁOTE MYŚLI
Idź do mrówki, o leniwcze, aprzypat”uj 

się drogom jej i ucz się mądrości! Ona nie 
mając wodza an] nauczyciela ani przeło­
żonego, gotuje w leeie pokarm dla siebie 
i gromadzi we żniwa co by jadła.

Sześć rzeczy jest. których nienawidzi
Pan, a siódmą brzydzi się dusza jego : o­
czu wyniosłych, języka kłamliwego, rąk 
przelewających krew niewinną, serca knu­
jącego zamysły złośliwe, nóg prędkich by 
biec ku złemu, świadka fałszywego, który 
mówi kłamstwo i tego, który sieje rozter­
ki między braćmi.

(Z Księgi' Przypowieści, 6, 6)

WSPOMNIENIE
dziś generalnego gubernatora”. I dlate­
go słowa Ojca Jakuba chłonęliśmy z 
olbrzymim zainteresowtaniem.

Wiedzieliśmy, po południu czasże
Bernardyna należy już do nas. Kończy­
ły się jego rozliczne obowiązki zakon­
ne i kapłańskie, wyruszaliśmy na wy­
cieczki. Wtedy nauczyłam się śpiewać 
„Jak debrze nam zdobywać góiw”.

Tylko niewielka gromadka mogła 
wiosną i latem, przebywać z Ojcem Ja­
kubem. Większość kolegów szkolnych i 
towarzyszy zabaw, pasała w tym czasie 
ojcowskie krowy. Dlatego też Ojciec 
wymyślił nową rozrywkę. Z tymi, któ­
rzy nie mieli czego paść, chodził po naj­
większych pastwiśkach.

— A teraz idziemy na Zawodzie — 
mówił. — Tam pasie Janka, Tolo, i
wszyscy z przysiółka, nudzi się im.

Był wyrozumiały i życzliwie patrzył 
na nasze psoty i wygłupy.

Chłopców w okresie dojrzewania ko­
nopi i słoneczników opętała brzydka 
mania zastawiania sideł. Wyrywali 
włosień z ogonów ojcowskich koni, wią- 
zali przemyślne pętelki i chwytali
szczygły, czyżyki i pospolite wróble.
Wtedy zobaczyłam pierwszy raz ojca 
Jakuba jak był zły. Naprawdę zły. Po­
czerwieniał i nie daj Boże, by ucho nie­
szczęsnego ptasznika znalazło się w po­
bliżu żylastej ręki.

— A widzisz łobuzie — mówił zasa- 
pany. — Boli, prawda ? A ptaszka
myślisz nie boli Chętnie ciebie przy-
kułbym łańcuchem. Zobaczyłbyś! Po­
pełniłeś gi-zech ciężki. Módl się, aby Bóg 
ci odpuścił.

Potem I łagodniał i długo opowiadał 
o tym, jak strasznym grzechem jest 
męczenie słabszego. Obojętnie — zwie­
rzęcia czy człowieka.

Nieraz co zapalczywsi chłopcy z Ko-
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JAK UTRZYMAĆ
DOBRA „LINIĘ”?

Utrzymanie smukłej linii jest ma- 
rżeniem każdej kobiety. Niezależnie 
jednak od spraw związanych z urodą 
kobiecą, sprawa zachowania dobrej li­
nii zarówno u mężczyzn jak i u kobiet 
łączy się z zagadnieniem dobrego zdro­
wia. Nadmierna tusza jest groźna dla 
każdego człowieska. Na Zachodzie tow. 
ubezpieczeń odmawiają ubezpieczenia 
na życie osób otyłych. Opierają się na 
statystykach, z których wynika, że pro­
centowo umiera więcej osób otyłych niż

O KS. JAKUBIE
ła Ministrantów, deklarowali, że oni to 
na pewno będą księżmi.

A Ojciec Jakub odpowiadał;
— Czym będziesz, to będziesz. Naj­

ważniejsze żebyś był porządnym czło­
wiekiem.

Budziły nasBył czerwiec 1944 r.
pomruki zbliżającego się frontu. Nie 
opodal naszego domu, biegł główny 
trakt do Czechosłowacji. Tę karpacką 
kotlinę nazwano później Doliną Śmier-
ci.
cze.

Na razie nie przeczuwaliśmy jesz- 
jak ciężkie dnie przyjdzie nam

przeżyć. Mój ojciec siadywiał na progu 
domu i z satysfakcją liczył niemieckie 
kolumny samochodowe niekończącym 
się rzędem zmierzające na zachód.

— Wreszcie w odwrotnym kierunku 
— mówił z ukontentowaniem.

A tymczasem zlewający się dotych­
czas w jeden grzmot, daleki pomruk 
frontu, nabierał indywidualnych barw. 
Rozróżnialiśmy już detonacje silniejsze 
od słabszych, a przy sprzyjającym wie­
trze łowiliśmy iichem jeszcze niewyraź­
ny szczęk karabinów maszynowych. 
Niemieccy żołnierze na kwaterach na­
leżeli już do wojsk frontowych. Stanę­
ły radiostacje potowe, wyciągnięto na 
nieboskłon grube kichy balonów obser­
wacyjnych. Pierwsze nagłe naloty, 
pierwsze pociski artyleryjskie, wybu­
chające tuż, tuż.
Początkowo zbiegaliśmy do piwnicy na 

krótko, ale kiedy w oknach zabrakło 
szyb i zachwiał się uszkodzony grana- 

zeszliśmy tam natern węgieł domu,
długie cztery miesiące... Spłonęło ma­
leńkie miasteczko z bemairdyńsfcim 
klasztorem i pięknym pałacem Potoc­
kich, spłonęło wreszcie kilkanaście po-

Niemcy uparcie bronilibliskich wsi.
Przełęczy Dukielskiej. Gdy zabrakło

tnicdzii tiotni kobietami
szczupłych. Organizm ludzki „zduszo­
ny” tłuszczem, łatwiej poddaje się cho­
robom. Jak tego uniknąć? I^zede 
wszystkim dzięki racjonalnemu odchu­
dzaniu, ale pod opieką lekarską. W 
Szwajcarii, Niemczech i Francji istnie­
ją liczne zakłady lecznicze specjalizu­
jące się w kuracjach odchudzających. 
Stosowane tam kuracje są podobno b. 
skuteczne. ' 

domów, płonęła zlewana fosforem zie­
mia. Zamknęło się nad nami kamienne 
niebo piwnicy. Tłok, zaduch i nieunik­
niony w tych warunkach brud. Muro­
wane podziemie w którym zamieszka­
liśmy, stało się schronem dla kilku ro­
dzin. Nas dzieci była spora gromadka. 
Stłoczone i wylękłe, coraz częściej pró­
bowaliśmy wychodzić na pole, gdzie 
wkoło czyhała śmierć. Oswoiliśmy się z 
nią. Nie przystrojona w czerń katafal­
ku, nie migocąca żółtymi ognikami po­

straciła wiele zegrzebowych świec,
swego groźnego majestatu.

Pewnego dnia w przerwie między 
jednym wybuchem i drugim, ktoś moc­
no zakołatał do wejściowych drzwi.

— Otwórzcie, to ja, Jakub — odezwał 
się głos.

Za chwilę mieliśmy go już między na­
mi. Zażartował, Obdzielił nas łakociami 
i niezupełnie dojrzałymi jabłkami. 
Przyniósł nawet jakieś zabawne ksią­
żeczki. Było od razu weselej. Mówił, że 
tylko patrzeć jak linia frontu minie 

Gdy strzały na chwilę u-miasteczko.
milkły, już go nie było.

— Trzeba jeszcze kilka rodzin odwie­
dzić — powiedział, żegnając.

Była już chyba godzina jedenasta 
przed południem, gdy ktoś wychylił 
głowę przez okiepko.

— Tam na drodze ktoś leży.
Na polnej drodze, chyba ze sto metrów 

od schronu, widniała duża, czarna pla-'
ma. Była cisza i spokój. Sierpniowe 
słońce mocno przygrzewało.

Wybiegłam z gromadką dzieci. Jak 
wielki brunatny ptak z dziwnie pod- 
giętymi skrzydłami w koleinie polnej 
drogi, leżał Ojciec Jakub. Wokół żółci­
ły się rozsypane jabłka. Dużo jabłek...

Podniosłam jedno, było słone od łez, 
ale je jadłam. Przecież ksiądz niósł je
dlla nas. J, f^ośniak

♦ W Niemczech nad brzegami Jeziora
sanatorium drBodeńskiego istnieje

Berchingera założone w 1903 r. Po przy­
jęciu do sanatorium pacjent przez 
pierwszy dzień otrzymuje wyłącznie 
odpowiednio dozowane surowe owoce. 
Następnego dnia odbywa się płukanie 
żołądka i... duża porcja soli przeczysz­
czających. Po tych radykalnych zabie­
gach następnego dnia i przez dalszych 
28 dni pacjent otrzymuje trzy razy 
dziennie słodkie soki owocowe, wywa­
ry z ziółek i buliony z jarzyn. Dwa ra­
zy dziennie odbywa ćwiczenia gimnas­
tyczne, poddaje się natryskom oraz od­
bywa długie spacery. Osoby szczegól­
nie tęgie poddawane są specjalnym ma­
sażom
♦ W klinice dr Bennera istniejącej w 
Szwajcarii od 1904 r. .stosuje się inny 
rodzaj kuracji. Pacjenci budzeni są o 
godz. 6.30 rano, po 1 '2 godz. gimnasty­
ce otrzymują następujący posiłek zwa­
ny „Muesli”. Składa się on z jabłek su­
rowych, owoców,zależnie od pory roku, 
niegotowanych płatków owsianych (na­
moczonych poprzedniego dnia), słod­
kiego mleka skondensowanego oraz so­
ku cytrynowego. Niektórym osobom do- 
daje .się do tego suszone winogrona, 
migdały i orzechy. O godz. 10 rano fi-
liżanka ziółek przeczyszczających. W 
południe dostaje się surowe jarzyny i 
surowe owoce, jedno danie gorące z go­
towanych jarzyn i słodki deser. Przez 
miesięczny czas trwania kuracji pa­
cjenci nie otrzymają and ryb ani mięsa, 
ani jajek.

O godz. 18.30 identyczny posiłek jak 
na śniadanie. Z płynów pacjenci otrzy­
mują sok z jabłek, przeciętnie dwie 
szklanki dziennie. Obowiązkowy odpo­
czynek obowiązuje od godz. 13 do 15, 
poza tym konieczne są długie spacery. 
O godz. 20.30 gaszone są światła i pa­
cjenci leżą w łóżkach.
♦ We Francji w pobliżu Paryża znaj­
duje się klinika dr Bertranda. Stosuje 
ona zupełnie inny system. Pacjenci
praktycznie jedzą wszystkie normalne 
potrawy ale... dozowane przez lekarzy. 
Każdy pacjent ma indywidualną dietę
i tak np. 12 kucharek - pielęgniarek
przygotowuje 70 posiłków przeciętnych 
a 6 przyrządza 30 dań dla „indywidu­
alnych” pacjentów. Otrzymują oni od­
powiednie lekarstwa, witaminy i po­

3ŁOS KATOLICKI 11



dobnie jak w innych krajach muszą się 
gimnastykować, odbywać długie space­
ry i przez parę godzin odpoczywać. Jak 
skuteczna jest tego rodzaju kuracja 
świadczą następujące przykłady: 16- 
letnia dziewczyna ważąca 130 kg w cią­
gu roku schudła o 70 kg. Był to zresztą 
wypadek wyjątkowy.

Przeciętnie we wszystkich klinikach 
pacjenci po upływie 4 tygodni chudną 
o 16 — 12 kg. Najważniejsze jednak, 
że równocześnie powraca im dobre sa­
mopoczucie i zdolność do pracy. Zresz­
tą, już od zarania ludzkości wszystkie 
kolejne religie zalecały wstrzemięźli­
wość w jedzeniu wychodząc z założe­
nia, że obżarstwo jest grzechem a rów­
nocześnie szkodzi zdrowiu.

I u. S. A. -
ZGON ZASŁUŻONEGO KAPŁANA

W New Britain zmarl w wieku 92 lat ks. 
prałat Lucjan Bójnowski, jeden z najwy­
bitniejszych kapłanów polskich w Stanach 
Zjednoczonych.

Zmarły, który przez 65 lat. duszpasterzo- 
wał w New Britain, gdzie zbudował wspa­
niały kościół, szkołę i plebanię — był ró­
wnocześnie założycielem i redaktorem ty­
godnika ,,Przewodnik Katohcki'”, który 
niedawno obchodził 50-lecie istnienia. Po­
nadto ks. Bójnowski założył polskie zgro­
madzenie zakonne Sióstr Niepokalanego 
Poczęcia, które posiada obecnie kilka do­
brze prOuSperujących domów zakonnych.

Z ś. p. ks. prałatem Bójnowskim ubywa 
Polonii Amerykańskiej wielki patriota, 
szlachetny kapłan i niestrudzony działacz, 
którego trudno będzie zastąpić.

amnd

OD DZISIEJSZEGO NUMERU 

łygodnik nasz będizie się ukazywał

regularnie tydzień.c o

W niedzielę dnia 7 sierpnia od­
opatrzony Sa-szedł do wieczności,

kramentami św. Matki Kościoła, 
ś. p.

Brał Edward GRABECKI
Oblał Maryi Niepokalanej

w 47 roku życia i w 10-tym roku 
ślubów zakonnych.

Pogrzeb odbył się w środę, 10 sier­
pnia 1960 r. o godz. 10-tej w Yaudri'- 
court ■— o czym donoszą

Księża Oblaci —• Rodzina Zakonna; 
Rodzina Grabeckich w Polsce 
Personel Internatu św. Kazimierza: 

z którym współpracował;
Wychowankowie Internatu św.

Kazimierza, dla których się po­
święcał.

Wieczny odpoczynek racz Mu 
dać. Panie; a światłość wie­
kuista niechaj Mu świeci!

PRYMICJE

w

W pierwszą niedzielę lipca br. odprawił 
w kościele polskim w Marles-les-Mines swą 
pierwszą Mszę św. ks. Józef Szczepan No­
wak, Oblat Maryi Niepokalanej.

Neoprezbyter urodził się w Marłes-les 
mines z zacnych i bogobojnych rodziców, 
którzy przybyli do Francji z Krakowskie­
go w poszukiwaniu za pracą na kilka lat 
przed drugą wojną światową.

Ks. Nowak jest jednym z pięciorga dzie­
ci. Urodził się 3 marca 1933. W życiorysie 
swoim złożonym przy wstępowaniu do In- 
tematu św. Kazimierza pisze : „Podczas
wojny nie wolno nam było mówić w szko­
le po polsku, ale chociaż był zakaz, to myś­
my i tak mówili po polsku, choć często 
dochodziło (na tym tle) do bójek z kolega­
mi i do kłótni z nauczycielami”.

Do Internatu św. Kazimierza wstępuje, 
mając już 14 lat. Stąd idzie 'już normalną 
drogą przyszłego misjonarza-Obłata do no­
wicjatu i na studia filozoficzno-teologicz^ 
ne do Belgii.

Święcenia kapłańskie otrzymałby ks.
Nowak o dwa łata wcześniej, gdyby nie 
służba w wojsku francuskim przebyta W

większości na terenie Ałgerii. Tam jednak 
umacnia się jeszcze w swoim powołaniu.
które prowadzi go do ołtarza, tak iż ze
wzruszeniem cała kolonia Marłeś z zapar­
tym tchem śledziła ceremonie Mszy św, 
swego ziomka, którego wszyscy znali od 
najmłodszych lat. W tym samym kościele 
bowiem był ochrzczony, tu przyjmował
pierwszą Komunię św., tu był bierzmowa­
ny, tu służył do Mszy św. jako ministrant.

Bezpośrednio po prymicjach ks. Nowak 
pojechał do Polski, aby zapoznać się z oj­
czyzną swoich rodziców, którą dotąd znał 
tylko z opowiadań ; pobyt ten wykorzysta 
niewątpliwie, aby udoskonalić znajomość 
języka polskiego, literatury, zwyczajów i 
obyczajów naszego narodu.

Po wakacjach nowowyświęcony kapłan 
wraca jeszcze do Belgii na dalsze 2 lata 
studiów.

Młodemu lewicie ,,Szczęść Boże
. LANGANNERIE

W tym roku uroczystości na cmentarzu 
poległych w Langannerie nabrały szcze­
gólnego charakteru ze względu na udział 
b. dowódcy I Dywizji Pancernej — gene­

rała Maczka Obecni byli przedstawiciele 
francuskich władz państwowych, wojsko­
wych i kościelnych.

Ze strony polskiej przybyli licznie b. 
kombatanci ze swoimi' naczelnymi władza­
mi oraz duża delegacja Zw. Towarzystw 
Kobiecych z p. prezeską Kunkiewiczową 
na czele.

Mszę św. odprawił i podniosłe kazanie 
okolicznościowe wygłosił redaktor ,,Głosu 
Katolickiego”, ks, A. Stopa. Kazanie wy­
warło głębokie wrażenie i zostało w cało­
ści przedrukowane po polsku i po franci - 
sku przez ,,Narodowca”.

Następni mówcy francuscy i polscy, 
wśród których był również gen. Maczek, 
raz jeszcze przypomnieli bohaterskie dzie- 

który walczył ije żołnierza polskiego.
zawsze gotów jest walczyć o zwycięstwo 
świętej i słusznej sprawy.
WALNY ZJAZD MATEK RÓŻAŃCOWYCH

We wtorek 6 września odbędzie się w 
Lens doroczny Walny Zjazd Związku 
Bractwa Żywego Różańca.

Zjazd poprzedzi Msza św. w kaplicy św. 
Elżbiety o godz. 9.30. Obrady będą miały 
miejsce w sali polskiej obok kaplicy.

Z okazji ślubu
p. Edwareda Papalskieęo

z
p. Gertrudo Kwaśniewska 

który odbędzie się w poniedziałek 
5 września w kaplicy polskiej w 
Bruay-en-Artois,

najszczersze życzenia szczęścia i 
obfitych łask Bożych na nowej dro­
dze życia ślą

Czytelnicy i redaktorzy 
„Głosu Katolickiego”

NOWY BOK SZKOLNY 
W LICEUM LES AGEUX

Polskie Gimnazjum-Liceum Les Ageux rozpo­
czyna nowy rok szkolny 1960-61 w poniedziałek 
dnia 19. września 1960 r. — W tym też dniu 
najpóźniej do wieczora, młodzież szkolna win­
na się stawić w internacie szkolnym.

W związku z powyższym sekretariat Liceum 
rozesłał już rodzicom wzgl. opiekunom mło­
dzieży zarówno z ubiegłego roku jak też nowo- 
zgłoszonej — Prospekt na rok 1960-61 i Inforc 
macje dla Rodziców, regulujące warunki nauki 
i pobytu w internacie obowiązujące w nowym 
roku.

Zapisy nowych kandydatów wzgl. kandydatek 
do szkoły będą otwarte do dnia 15. września. 
— Szkoła stoi do dyspozycji wszystkich Dol­
skich rodzin — bez względu na ich obecny kraj 
zamieszkania wzgl. wyznanie i przynależność 
państwową — którym zależy nia zapewnieniu 
swym dzieciom zarówno wiedzy na poziomie 
zachodnio-europejskim jak też narodowego wy­
chowania i na zachowaniu związku swych dzie­
ci z polską kulturą i polskim narodem.

Nadesłania Prospektu i Informacji można 
żądać — na adres: Lycee Polonaas Les Ageux 
— par Pont Ste Maxenoe (Ciso) — FRANCE.

Dyrekcja Gimnaejum-Ziceum Les Ageux
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ZLOT I OKRĘGU Z.H.P.
— Halo ! — Uwaga !
Wszyscy w jednym kierunku! Uwaga 

na znaki... Zlot!
— Halo — Uwaga ! Jak najprędzej, jak 

najlepiej przygotować się. Potem ząsapa^ 
ni, rozpaleni, pełni energii — Harcerki,
Harcerze, Przyjaciele — na Zlot! Zwrot
wszyscy twarzą w jednym kierunku... przy-

się natomiast z poszczególnymi stowarzy- Dziewicy Orleańskiej 50,00 N.Fr. Bractwo żyw. 
szeniami w celu zorganizowania autobusu 30-00 N.Fr. Tow. św. Barbaay 33,50 N.Fr.
okręgowego jak w poprzednich latach. Bractwo Kurkowe 10,00 N.Fr. Razem 123,SO

Dalsze komunikaty ukażą się w swoim N.Fr. Ambroży A. przekazał ziebrans piemądzis 
czasie. w kolonii Bairlin 547,75 N.Fr. Pan Smektaia

gotowania krokiem skautowym, to zna- Zarząd Zw. KSMP we Francji
czy, 20 krokow naprzód biegiem co sił,
tak jak dotychczas — potem 20 kroków WSZYSCY NA ZLOT KSMP
marszem, by wyrównać szeregi, nabrać OKRĘGU ARENBERG — 4 września br. 
sił.

A więc spotkamy się jak najliczniej 10 Walenty praeslał zebrane pieniądze w kolonii 
i 11 września na week-endzie, aby spędzić Haillicourt, 2-ka 86,00 N.Fr. Pan Owczarek Leon 
cale 2 dni w miłej, koleżeńskiej i mło- przekazał pleniąd^ zabrane od następujących 
dzfeżowej atmosferze KSM-owej. Organizacji z kolonji Waziers N.D.; Zbiórka

Gotow ! — Sprawę służ! pr^y kościele 60,00 N.Fr. Rodzina Obrońców
Ojczyzny 20.00 N.Fr. Tow św. Józefa 50,00 
N.Fr. Kolo Polek im. Królowej Jad,wigi 30,00 
N.Fr. Chóir Kościeilny im. św. Cecilii 10,00 N.
Fr. Razem 230,00 N.Fr. Ksiądz Prób. Kuchclń- 
ski M. przekazał od nastgjujących Organizadi 
z Fralis-Marais Składka przed koiciolem 34,00Jeszcze tylko dwa tygodnie dzielą nas Jak co roku, Okręg III KSMP urządza 

od zlotu. zlot w pierwszą niedzielę września. W tym „
Komendy Harcerek i Harcerzy zdołały roku urziądzamy go w Arenberg. , Czemu N.Fr. Składka przed kaplicą 31.00 N.Fr. Tow. 

już ustalić najważniejsze ramy zlotu, któ- tak daleko ? Okręg chce pokazać, że mło- Barbaay 10,00 N.Fr. Koło Polek Emilii 
re tą drogą podajemy, jako rzeczy muro- dzież KSMP-owa parńięta o stowarzyszę- Plater 20,00 N.Fr, KSMP2 10,00 N.Fr. Razem 
wane. niach będących daleko. ' '

Zlot odbędzie się w VAUDRICDURT, — . serdecznie zapraszamy :
Czas zlotu: 4 września 1960 r.

(-

Na nasz zlot
jest 105.00 N. Fr. Pan Oh. L. z J udreville (M 
et M) 33,09 N.Fr. Ksiądz Proboszcz Czajka. Ka-

starsze społeczeństwo, naszych kochanych ziraierz przekazał oid następujących organiza- 
rodziców, seniorów i seniorki KSMP oraz cjii z Lens: Kolo Polek „Wanda” 9,11 i 16-ka 

PRCKJRAM ZLOTU : Niedziela 4 wrześ- wszystkie bratnie organizacje, 125,10 N,Fr, Bractwo Zyw. Róż. miasto i 2-ka
' ■ " ’ ■ ■ ’ ■' • Bardzo uroczystą chwilą na zlocie jest 87.00 N.Fr. składka przy kościele 51.00 N.Fr.

— z... zapraszamy wszyst- Razem’ 263.10 N.Fr. Pan Mądry przekazał od
nia: godz. 8-9,30 przyjazd drużyn, 9,30-10
otwarcie zlotu — podniesienie flagi. Powi- Komunia św..

oraz

tanie gości. Hymn. Godz. 10-11,30 Msza kich obecnych do Stołu Pańskiego razem 
św., odprawiona przez kapelana Harcer- z młodzieżą.

Druhny i druhowie!

następujących organizaicji z Marles-les-Mines". 
Koło Rez. i byłych Wojskowych 12.25 N.Fr.

stwa kis. śmiglaka; 11,30-12 Przygotowa- Druhny i druhowie! Zrozumiałe, że Koło Strzelców ,.Jedność” 5,40 N.Fr. 
nie do defilady; 12-12,30 Defilada: har- wszyscy weźmiemy udział w naszym pię- 
cerki, haroerze, zuchy — w strojach gro- knym zlocie. Młodzież jedzie do Aren- 
mad K.P.H. 12,30-13,30 obiad. 13,30 Przygo- bergu w mundurkach lub w strojach na- 
towanie do biegów, pokazów, sport, gry i rodowych.

Kolo
Przyjaciół Harcerzy 20,00 N.Fr. Chói’ Kościel­
ny „Harmonia” 13,00 N.Fr. Tow. Teatralne 
,,Mazepa” 20.00 N.Fr. Katol. Stów. Mężów

pokazy (osobno harcerki, harcerze i zu-_ . , - Nie wystarczy przygotować tylko wygląd
chy). 14-16 Pokazy. 16-16,30 Przygotowanie zewnętrzny. Młodzież musi przystąpić do 
do akademii. 16,30-18 Akademia (występy Komunii św. Zarządy stowarzyszeń zwró- 
drużyn, gromad — konkurs śpiewu, muzy- cą się do Księży Asystentów z prośbą o o­
ka, tańce. 18-18,15 Wyniki dnia — zakoń- głoszenie specjalnej spowiedzi dla mło- 
czenie zlotu. 18,15 Rozjazd. dziezy i wszystkich uczestników Zlotu.

Pol. 40,00 N.Fr, Bractwo Zyw. Róż. 80.00 N.Fr. 
Kolo Polek im. ,.Dąbrówki” 20,00 N.Fr. Tow. 
Hodowlane 15.00 N.P. KSMP ż i m 10,00 N.Fr. 
Koło Seniorów 15.60 N. Fr. Tow. Kultuiralne
Ośw. 10,00 N.FIr. Przied Kościołem zebrano
161,50 N.BTr. Raaem 422,75 N.Fr. Ksiądz Pur-

Jak powinna wyglądać praca drużyn 
przed zlotem?

Drużynowa i drużynowy powinni dokła-
dnie wiedzieć. jak będzie wyglądała ich
drużyna na Zlocie. Należy wszystko sobie 
dokładnie zapisać, ustalić wyraźnie kto i 
co ma zrobić. Jak uzupełnić umunduro­
wanie. Jak przygotować osobisty ekwipu-

Więc do zobaczenia się 4 września.
Zarząd Okręgu II Douai 

TRZECIA LISTA ZBIORKI NA OŚWIATĘ 
Komisji Oświatowej Polskiej Emigracji 

we Francji
Suma z drugiej listy 1.943,65 N.FR.

gał Antoni pnaesłał z kolonii Algrange iMo- 
Ksdąjdz Profesor Siuda A.sfeUe) 35.00 N.Fr.

przesłał od rodakjw z Puteaux (Seine) 50,00 N. 
Pr. Pan Tulik Bronisław z Paryża ofiarował
na. oświatę 7,50 N.Fr. Ksiądz Frob. Efelimat

- , - . Ksiądz Prab. Karczewski przesłał z obchodu
. . . , , Wyutąyc się 3-go maja w Ooueron 20,00 N.P. Pan Papoiak

piosenek. Nasza polska popłynie do jan przesiał z kolonii Oommentry 122,00 N Fr 
kraju, dlatego musi byc głośna i pięknie Ksiądz Prób. Gajdzłk przesłał ‘oddana. Wiadomo, że ani obiadu nie bę- ■ czajuz-iK przestai

nek — harcerki, harcerza.

dzie można spożyć na czas ani być pew­
nym odpoczynku.
przekonaniem.

Przyjechać musimy z

dziemy na służbie.
że tego dnia wszyscy ^-

W czasie Mszy św.
śpiewać maany pieśni wspólnie.

Defilada to gwóźdź programu. Od was 
zależy jak to wypadnie, Do defilady staną 
wszystkie sztandary.

Najciekawszy to będzie program popo­
łudniowy. Co będzie ? — to tajemnica. 
Dla widzów będzie to miła niespodzianka, 
dla harcerek, harcerzy i zuchów — mocne 
i niezatarte przeżycie.

Na zakończenie będą rozdane nagrody.
I jeszcze »edno: Na zlocie nie może

braknąć żadnego członka organizacji. 
Każda harcerka i każdy harcerz zaprosi 
swych rodziców i znajomych. To liędzie 
najlepsza reklama.

Komenda I Okręgu Z.II.P.

, . zebrane pienią­
dze przed kościołem w Avion 25,32 N.Fr. i, od
Koła Polek z Calonne Lievin 20,00 N.Fr. Razem 
45,32 N.Fr. Pani Nawrocka Wydawczyni ..Wia­
rusa Polskiego” w Lille ofiarowała 20,00 N.Fr. 
Pan Kasprzak Józef przesłał od następujących 
Organiizacii z Nosux-le-Mines: Kolo Polek im.

Zbigniew przesłał pieniądze, które zabrało w 
kolonii Auohy-les^Mines Tow. św. Józefa 40,00 
N.Fr. Ksiądz Proboszcz Majchrzak Antoni prze^ 
słał od następujących organizacji z NoyeUes s. 
Lens; Kolo Polek im. Kród. Jadwigi 100,00 N. 
Fr Bractwo Zyw. Róż. 100,00 N.Fr. KSMP m 
15,00 N.Fr. KSMP ż 18,20 N.Fr. Zbiórka, przed 
kościołem 140,00 N.Fr. Razem 373,20 N.Fr.

Razem ogólna suma wynosi 4.467,83 N.Fr. 
Ambroży Alojży, skar.

Conte Cheques Lille CC 1984 30
28, rue Domremy. Barlin. P. de C.

Agence de Yoyages GRALLA
Licence 419

Face ó !a Gare LENS (P.-de-C.) — Tel. 867 i 713

Wycieczki do Polski i do innych krajów
WEEK END KSMP W STELLA-PLAGE 

, 10—11 września br. ,
Tak jak zapowiedzieliśmy na zebraniach J 

i w poprzednich komunikatach, tegorocz- , 
ny Week-end Związków KSMP we Francji 
odbędzie się jak zwykle — w Stella-Plage, 
w gościnnym Ośrodku Księży Oblatów w - 
dniach 10 i U września br. '

Czas już pomyśleć o pewnych przygoto­
Waniach.

Druhny i druhowie postarają się o zwoi- 
nienie na sobotę 10 września i zgłaszają 
swój udział w week-endzie u swych preze- ' 
sów i prezesek okręgowych.

Prezesi i prezeski Okręgów skontaktują '

Przedstawiciel generalny na WSCHODNIĄ FRANCJĘ:
UCHORCZAK Stanisław, 120, route de Magny— METZ

Przedstawiciel na POŁUDNIOWA FRANCJĘ: I

KARNICKI Eugeniusz, Model' Hółel — 62, rue Garibaldi — LYON
Na życzenie prześlemy adresy 40 naszych przedstawicieli lokalnych w Nord 

i Pas-de-Calais oraz 15 przedstawicieli we Wschodniej Francji.

H Wszystkie bilety kolejowe, samolotowe i okrętowe po cenach oficjalnych.
ii Bilety dla krewnych z Polski do Francji.
■ Paczki do Polski bez CŁA. i
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DYCH TYLKO DLA MŁODYCH — TYLKO DLA MŁODYCH — TYLKO DLA MŁ

POZNAJ SWÓJ CHARAKTER
Chcesz się przekonać, jaki masz oharakteir, 

odpowiedz szczerze na poniższe pytania nasze­
go tekstu:

1) Jeżeli doszedłeś (łaś) do wmosku, że decy­
zja twoja w jakiejkolwiek sprawie była niesłusz­
na to:

a) masz odwagę ją zmienić — tak 40 pkt, 
nie 0;

b) nie zmieniasz jej tylko dlatego, aby za­
chować swój autorytet — tak 0, nie 0;

c) robisz wszystko, aby nikt nie zauważył, że 
a-az podjęta decyzja odmienna jest od poprzed- 
ntiej — tak 15 pkt nie 0.

2) Jeżeli jesteś zmuszony (a) wybrać sią na 
jakąś -mprezą bez narzeczonej (neyo) lub sym­
patii, to:

a) wołałbyś (a) pójść z nie łubianą przez 
ciebie znajomą łym) — tak 10 pkt, nie 0;

b) wołałbyć (a) pójść sam (a) — tak 50 pkt, 
nie 0;

c) wołałbyś (a) pójść z przyjacielem (oiółką) 
— tak 0, nie 0.

3) Jeżeli uważasz, że należy sią awans, to czy:
a) pirzy najbliższej sposobności upominasz 

się o niego? — tak 40 pkt, nie 0;
b) mimo kilkakrotnego postanowienia nigdy 

tego nie zrobiisz, bo zdaje d się, że' jeszcze nie 
nadeszła odpowiednia chwila — tak 0, nie 0;

c) wyrazisz swoje życzenie na piśmie — tak 
5 pkt, nie 0.

1) Czy po wrzuceniu listu do skrzynki upew­
niasz się, cZy wpadł on rzeczywiście do jej 
środka? — tak 0, nie 10 pkt, nie wiem 5 pkt.

5) Jeżeli ktoś poprosi Cię o coś czego nie 
chcesz wykonać, czy:

a) odmówisz natychmiast 1 stanowczo — tak 
30 pikt, nie 0;

b) starasz się zbyć proszącego, odkładając 
udzfielenie odpowiedzi na nieokreślony termin

tak 0, nie 0;
o) po usdlnyoh naleganiach dasz się w końcu 

namówić i spełnisz prośbę — tak 15 pkt, nie 0.
6) Czy cz^o zastanawiasz się nad tym, co 

przyniesie ci przyszłość? — tak 0, nie 10 pkt.
A tetraz podlicz wszystkie uzyskane punkty 

i -przeczytaj stosowną odpowiedź, określającą 
twój charakter.

Mniej niż 90 pkt. — Jesteś przesadnie prze­
czulony (a) i często niesłusznie wydaje ci się że 
nie dorównujesz swoim bliźnim. Stan taki moż­
na tłumaczyć niezadowoleniem z życia ptrywat- 
nego, czy też z obranego zawodu. Z nieuzasad­
nionych przyczyn straciłeś (a) zaufanie do sie­
bie 1 cierpiCT z tego powodu. Jeżeli lepiej po­
znasz sa.m (a) siebie, po pokonaniu pewnych 
trudności będziesz mógł (a) zwyciężyć dręczące 
ciebie słabości.

90 — 130 pkt. — Masz skłonności) do pewnych 
kompleksów i cierpisz silnie z tego powodu. 
Nie znosisz pewnych osób bardziej, niż one na 
to zasługują.

Do 175 pkt. — Nie musisz się zmieniać, mo­
żesz spokojnie pozostać takim (ą) jakim (ą) 
jesteś.

Ponad 175 pM:. — Oznacza że nie masz skłon­
ności do kompleksów, walczysz z nimi zwy­
cięsko i nie wietrzysz w przesady. Jesteś pa­
nem (ią) samego (ej) siebie. Uważaj, aby z te­
go powodu nie stać się zarozumiałym (ą) — 
bo nieraz możesz być o krok od tego.

No i co, zgadza, się?

Abonament 
możesz opłacić :

we Francji: „Glos Katolicki” —
,,La Voix Catholiąue” — 263-bis, rue 
St. Honore, Paris I. — Konto pocz-
towe Paris N 
kwartalnie)

12 777 08 (5,20 NF

UMIELI WIDZIE Ć...
Czy kiedyś uderzyło cię, że do pielę-

gniarki mówi się ,,siostro” ? Czy zastano­
wiło cię, że togi siędziów, profesorów uni­
wersytetu wyglądają jak sutanny księży ? 
Czy spotkałeś się przy nauce historii z 
takim szcziególem, że interrexem był pry­
mas, a biskupi senatorami ? Czy nie dzi­
wiłeś się, dlaczego Bolesław Chrobry sta­
rał się tak bardzo o sprowadzenie bene­
dyktynów do Polski i tak bogato ich wy­
posażył ?

A gdy cię to wszystko na tyle zaniepo­
koiło, że zacząłeś badać pod tym kątem 
historię, to zobaczyłeś dziwne rzeczy. Na 
uniwersytetach wykładających księży. 
Przy kościółkach parafialnych szkółki 
dzieci wieśniaczych. Na polach mnisi u­
prawiają rolę. Przy budowie z kielnią w 
ręce zakonnik. Zaglądałeś przez wąskie o­
kno klasztoru do celi ? Słychać było skrzyp 
gęsiego pióra. Nad pulpitem pochylony 
mnich. Przerwał pisanie, podniósł głowę 
z równo przystrzyżoną grzywką, popatrzył 
na pióro pod światło, zręcznie zaciął, spró­
bował na paznokciu, umaczał w inkauście 
i zaczął pisać dalej. Nachylasz się nad je­
go ramieniem. Przepisuje brewiarz, czy 
mszał ?. Nie, to Arystoteles.

Pan Jezus rzucił w ludzkość zasadę ży­
cia : miłość. I tacy, których my dziś na­
zywamy świętymi, ci, którzy kochali naj­
bardziej, umieli widzieć potrzeby ludzkie. 
I życie swe poświęcali, aby ulżyć człowie­
kowi. Widzieli głody, które falami pusto­
szyły Europę, gdyż ludzie nie umieli upra­
wiać ziemi. Widzieli pożary drewnianych 
miast, widzieli chorych nieuleczonych, 
podrzutki ginące na mrozie, przeogromną 
głupotę ludzką. Chcieli pomóc. Do czynu
podrywali podobnych sobie Otwierali
swoimi czynami oczy społeczeństwa. Ma­
som, które nie widziały zła. Dzisiaj ma­
my szpitale, żłobki i szkoły. W nich pra-

«GŁOS KATOLICKI» - «LA Y0IX CATHOLIQUE»
— 263-bis, rue St. Honore — PARIS I'e —

Telefon : RIChelieu 83-85. Konto pocztowe : Paris 12 777-08
REDAKCMA przyjmuje we wtorki i w czwartki od godziny 16.00 do 17.00.
PRENUMERATA KWARTALNA : we Francji 5,20 NF ; w Belgii' 50 fr. b. ; 

w Niemczech 4,50 DM., w Wielkiej Brytanii 8/- sh.
REDAKTOR : Ks. A. M. STOPA OMI.

_ DYREKTOR : Ks. K. STOLAREK OMI.
No d’autorłsation 36.888

Drukarnia: „Les Presses Rapides” (dyr. F. Ptelawa)
54, r. Phil. de Girard — Paris (18)

w Belgii ; Ks. A. M. Stopa O.M.I. 
16, rue de la PaiK — Liege. Konto 
pocztowe Bruxelles No 72 00-51 (50 fr.
kwartalnie); 

w Danii : Ks. Jan Szvmaszek
Hans Bogbinders Alle 2 — Ko>^n- 
havn S.

w Holandii: Ks. Van der Zee OMI 
Collegium Carolinum — Valkenburg 
L. (3 guldeny kwartalnie);

w Niemczech : Ks. K. Józefowicz
O.M.I. (22a) Duisburg-Meiderich — 
Kronprinzenstr. 65. Konto pocztowe : 
Essen No 1061-63. (4,50 DM. kwart.) ;

w Wielkiej Brytanii: J. Ciemior —
47, Brackley Rd. — 
(8/- sh. kwartalnie).

London W. 4.

cują w więkiszości świeccy. Bo już ludzn
kość pojęła, zrozumiała potrzeby człowie­
ka. Tak było stale w ciągu wieków. Teraz 
jest wiek XX. Czy on niczego nie potrze­
buje ?

NAJMŁODSZY UCZESTNIK OLIMPIADY

O
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Jest nim Roger Mirceau, który wraz ze 
swoją rumuńską ekipą wioślarską spodzie­
wa się odnieść zwycięstwo na olimpiadzie
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Un Congres Eucharistique se prśpare, 
et de longue datę nous nous en sommes 
aperęus par les journaux. Heureusement 
d’ailleurs, car cela nous a facilite l’elabo- 
ration de notre programme de vacances. 
Car il faut vous dire que nous organisons 
nos vacances et que bien que certains de 
temps en temps, nous prennent pour des 
«blousons noirs», nous avons la «preten- 

'tion» d’etre des gens serieux pour notre
age, et nous sommes capables d’efforts,
ceci dit en toute modestie.

C’est ainsi que cette annee, comme il
conyient a des eleves d’Internat catholi- 
que, nous avons resolu de prendre part au
Congres. Mais comme nous ne voulions
pas encombrer les Wagons-lits, ni meme 
les wagons tout court, car nous etions 21, 
nous avons decide de nous y rendre en 
bicyclette, ou a velo pour parler comme
tout le monde, et cecl au temps des
Spoutnik, cela parait un peu depasse 
mais tant pis pour ceux qui le pensent.

Et nous YoUa partis le 23 juillet a 7hl5, 
salues par des regards d’envie qui con-
tras talent avec les larges sourires ąue
que nous arborions fierement, montes sur 
nos machines revisees, nettoyees, neuves 
meme pour certains. Eh bien! ces larges 
sourries, on pouvait en vain les chercher
au 193-e km, du cóte de Charleville, ou
nous avait amenes la premiere etape, et 
cela bien que la «voiture-balai», eh oui, 
nous en avions une, nous alt reconfortes 
et surtout nos estomaes qui ecriaient fa- 
mine. La route cela creuse !! Le lendemain 
nous avons atteint Hayange, ou le R. P. 
Palus nous accueillait a bras ouverts. La
nous avons paresse deux jours. Paresse
diplomatiąue, entre nous, histoire d’eco- 
nomiser nos vivres et surtout nos ,,cuis- 
tots”. De la, il n’y avait ąu’un saut, en-
fin un coup de pedale pour arriver en
Allemagne, a Carlsberg exactement, ou

P. E. BRETON
11

(Suitę)
Bientót Dieu allait exaucer la priere de son 

enfant. II imprimaraat dans sa chair le stigmate 
de ramour diyin.

Prere Antoine se deyoue a la mJssion du lac 
La Biche depuis un an. Oe jour-ila, 15 juillet 
1897, la petite communaute de Notre^Dame des
Yictoires rayonne de gaiete.

Les Jeunes de Yaudricourt
nous fumes les hótes des Soeurs Felicien- Munich.
nes. lei encore nous avons ete choyes,
dorlotes presąue, a tel point que nous ne 
trouYons pas de mots pour remercier nos 
cheres Soeurs (Je parle surtout pour nos

1

a Munich
8 jours ce n’est pas trop mai.

avouez le, pour nous qui ne sommes ni
des Riviere ni des Popof Graczyk.! La
nous ■ avons ete pris en charge par M. 
TAbbe Omasta qui se debrouilla pour
trouver vivres et logement
nous le remercions.

ce pourąuoi
Le Congres pouvalt

s’ouvrir, nous etions arriyes.
Mon Dieu, vais-je vous secrire le Con-

gres au long et au large, d’autres vous
l’ont falt et mieux que je ne pourrais le 
faire. En tous cas nous avons assiste aux 
differentes ceremonies et meme nous y 
avons pris une part active. En effet nous 
sommes montes sur scene plusieurs fois, 
et nous avons ete applaudis un peu trop 
peut-etre car vous pensez bien que ce n’est 
pas necessairement ceux qui chantent le 
mieux qui s’amuEent a faire du yelo

Je dois ayouer que certains d’entre nous 
ont ete trop curieux, figurez-yous qu’ils
ont ete jusqu’a essayer Ile rembourage

u
•■•'I

Bepos au bord du Rhin

cuisiniers, qui ont chóme pendant tout le 
temps!). Mais ils ne Lont pas emporte 
en paradis puisque des le lendemain, vi- 
ves les corvees de «patates», soupes, cafe... 
nous etions en camping pour de bon.

Et le samedi 30 juillet nous etions a

du fauteuU du legat, en dehors des cere­
monies rassures vous.

Bien sur nous avons profite de notre 
sejour en Allemagne pour en yisiter les 
beaux sites comme Garmisch Partenkir- 
chen oii se deroulent les championats de 
skis et au retour les yiiles comme Worms, 
Augsburg Heidelberg ainsi que la pitto- 
resque vallee du Rhin. La Belgique nous 
a reęu royalement en personne du R. P. 
Szymurski de Liege et les Peres Oblats de 
Barvaux et de Korbeek-Loo. A la frontiere 
franęaise les douaniers charmes pan un 
excellent esprit de notre equlpe se sont 
montres non seulement indulgeants mais 
tout simplement ils ont oublies d’accom- 
pUr leur devoir sauf celui de touchante 
hospitalite au nom de la Francei.

Salamandra

Forgeron de Di
BIOGRaPHIE D'UN emigre polonais

Cesit la Sa.int-
Hen"!, la fete du Superieuir; le Pere Graaidln 
deerete un ooinge. Bien modeste oelebration. 
On poLirra riire, causer toute le journee; peut- 
etre la recreaAion sera-t-elle un peu prolongee? 
€t au diner, l-eis culslnleres deposeiront un ga- 
teau sur la table. Mais le travail se continuera
comme a rordinalire. ,,Totis' etaiient dans la
joie, eerit le chronigueur, quiaique chacun fut 
a son affaire.”

A la scieirie, la besogne est pressante: Torp-he- 
linat que dirigeait les Soeiurs Grises dolt etre 
transporte au lac Lasell©, ou les enfants sont 
plus nomibreUK. Il faut se hater ayant la yenue 
de rhiyer. Alors, Er6re Antoine! s’affa4re a 
longueor de Jour. Du mattn au ,soir, le moteur 
ronfle, la sole mord a bslles dients les longues 
billes. Sans repit, le trayail est la qud oom- 
raande: .,Vite. Próre Antoine, les charroyeurs

scle. Tout a coup au mllieu du yacarme, un 
crl de douleur! Le jeune Sylyestre BourqU(S, 
qui trayallle tout pros, accourt en toute hate... 
A dix pdedsi de la machinę, Prfere Antoine est 
etendu par teiiire, a demdrinoonsedent, le bras: 
droit broye, les os peręant a trayers la peau... 
En nettoyant, le moulin, le frere s’€6t fait 
salsir par une courroie en mouyement. La maiin 
fut intrainet; sur des tetes de boulons qui bń- 
serent tous les os. Sylyestre aperęoit cette mad:n 
nolra et toute deformee ; entre les doigts crispes, 
elle tient encore un chapolet.

Apres quielques instants; Prere Antoine se' 
releye seuj et sans se pJaindre: ,.C’est le Bon 
Dieu qui Ta youlu”, dit-il en souriant triste- 
ment.

Alerte, le Superieur actwurt. Les religieuses 
s’gmpresisent autour du blesse et lud donnent 
les premlers soins. II y a Iń. entre autres, la 
Soeur Marie, une ©xpe,rte, yenue proyidentielle-
mant de Sainti-Albemt pour passeir quelquie's
joars de vacanoes. Elle met touiŁe sa sympathie
a soigner le pauvre blesse. ,,Pauvre Prfere

dittendent...’ 
autre bille..

< « Vite, Prere Antoine, voioi uno 
,,Allons, depeobonsinous; c’est

pour le Bon Dieu.” — ..Ppu.t le Bon Dieu 
Tr6s bien, Seagneur, faiteis de moi qu’ll vous 
plaira.” Bt la machinę continue sa rondie en- 
dlablće; et les avć s’empilent avec le bran die

Antoine!” Mais Prere Antoine ne laisse echia.p- 
per aucune plainte. U est resdgn^. Sa figurę 
est calme, ^ańróe d’un maagirei souTire qui 
veut voiler sa terrible douleur.

—■ .,C’est le Bon Dieu qul Ta voulu!”
Pouirqu,ai se plaiindraiit-il ? N’est-ce pas une 

grace d’etre óprouyć de Dieu.?” ...Si quelqu’un 
yeut etre parfait, qu'’ll prenne sa oroix ©t 
qu’il me suive'!” Pourquoi, qu^nd, Dieu le yeut.

e u II

ne pas s© laiisser clouer a la croix? N'a-t-il pas 
liii-meme presente son bras aux bourreauit? 
Etre comme Jesus marque dans sa chair, n’est- 
ce pas une fayeur de choix? ,.Seigneur, faltes 
de moi ce qu’il yous plaara.” Frere Antoine 
courbe la tóte ayec reslgnation; il baise le 
stigmaite qui reprodult dans son etre Timage 
du Diyin Orucifić. Desormais il sera marque 
pour la yie par le sceau de Tamour diyin... 
,,C’est le Bon Dieu qui Ta youlu.”

Pour la petita communaute, c’est comme un 
nuage grisatre qui assombrit le reste de la 
fete. Le Oodex d« la missdon, en des termes 
laconigues, nous en transmet le redt poignant.

15 juillt. „Yers 3 heures p.m., on. yient cher- 
cher le Pńre. Un gros et graye aceddent a eu 
lieu au moulin. Le cher fróre dngenleur Kowal­
czyk a eui le bras casse et mutilć par la ma­
chinę a yapeuir. Le Póre Grandin part imme- 
tiatement chercher le Docteur qui doit etre: au 
Lac Laselle pour le traiter. Quand airrlyera-t-dl ? 
Chacun eat dans une Ingudetude profonde.”

16 juillet. ,,La blessure de notre malade est 
aussi bien qu’elle peut Tśtre, grace aux soins - 
dćyouśs et intelligents des Rdyerendes Soeurs, 
surtout de la Soeur Marie... Le frere ayant 
perdu relatiyement peu de sang, est fort dans 
son malheur; d’ai'lleurs son courage est aussi 
grand que son energie.”

(A suivre)
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^VOIX C-AIHOLIOUE
1 Hebdo ma dajre des Smigres,

POLON PIS

1

SB■
Jeden z Polaków w Anglii od lat już demonstruje 
swoje narty wodne, na których przebył już kilka­

dziesiąt kilometrów na Tamizie

Na zapadłych krańcach W. Brytanii, do których należą wyspy 
Szetlandzkie, skromna kupcowa ma dwóch niespodziewanych 

klientów: królową Elżbietę i księcia Filipa
gKBglS ■ w
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Charles Luckett, liczący 71 lat, wykazał na konkursie w Ha- 
stings, że ma najdonośniejszy głos w całym Zjednoczonym 

Królestwie
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Moment poświęcenia nowej kaplicy w b. obozie koncentracyj­
nym w Dachau


